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| Widoki Rzymiśn fiósownie do volnifiwa, czy 
f li były w związku z widokami polity» 
' s cznemi Rządu? 


Je się dowiodło w poprzedzającym Rozdziś: 
le że Romylus i Numa połączyli prawa rolni= 
cze z prawami politycznemi Rządu, i uftanos 
wili dla rękoimii ich połączenia porządek i ob= 
y rządki Religii. Taki był duch Rzymu pod 
| Królmi iego. ud rzymski nie riyślił, iedynie 
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w tedy o woynie i zdobyczach, iak w czasach 
Rzeczypospolitćy. Możnaby prawie powie- 
dzićć, że sama potrzeba opatrzenia swoiego 
bytu kładła mu broń w rękę, przymuszaiąc go 
do przywłaszczenia sobie cudzego żniwa. 

Po wyzbyeiu się Królów, Obywatele za- 
mierzaiący przyiść do doftoieńftw Rzeczypo- 
spolitóy i rządzenia nią, użyli sposobów, że- 
by zyskali sprzyianie ludu. Przybrali się w 
gorliwość i w ducha patryotyzmu, poftawili 
się z ftrony ludu i żądali powiększenia swych 
własności. Taka drogą poszedł Licyniurz Sto- 
To, a przed nim wielu utorowało drogę do do- 
pięciá zamiarów swoich. Wieleż ta Hzforya 
nie podaie nam podobnych przykładów? a wszy- 
ftkie dowodzą, że ieżeli iaka korzyść wynikła 
dla rolnictwa rzymskiego, tedy ta nigdy nie 
wypadła drogą proftą; i to nigdy nie było dzie- 
łem Rzeczypospolitćy, ale skutkiem gorliwo- 
ści źnierefiowancy szczególnych osób. Dosyć 
łeft czytać bez uprzedzenia Hifioryg, uczyć ` 
się rozważać przyczyny tych wielkich zda- 
rzeń, żeby się o téy prawdzie przekonać. 


Gdyby było połączenie konieczne praw 
politycznych i praw rolniczych; gdyby Rzy- 
, mianie uważali rolnictwo iako zasadę ftała po- 
rnyślności Pańftwa, pewnieby ich nie pożerała 
wyniosła chęć, żdobywania i rządzenia całymi 
Światem.  Wieleż krwi rozlćwu! jakie 
żmnieyszenić liczby rolników? gdyż żeby by: 
ło bydź żołnierzem trzeba było bydź włdścicie- ` 
lem. Wyobrażenie Monarchii powszechney , 
które głaskało tak bardzo wyniosłość tego krów 
luiącego ludu , było ieszcze iednćm podćyściem, 
którego używali intryganci. Radzili nowe 
woyny ; żeby przywodzili woyskom, albo że- 
by oddślili z łona ftolicy tych, których mieli 
w podeyrzenii, albo którzy ich wzroftowi 
przeszkadzali. - Tak tedy prawa polityczne, 
równie iak prawa Rolników były dzićłem za- 
ufaniá zyskanege (przez szczególnych Obywa: 
telów , gdyż dążyły do ich korzyści. 

Niewyftawiałąc sobie pod tą poftaćią przed- 
miotów, byłożby rzeczą podobna wyłożyć 
sprzeczności dziwotworne które napotykamy 
między prawami i poftępowaniem tego ludu? 
Prawo zakazuie posiadać więcćy iak fto Wiel 

Ka 
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kiego bydła i 500 owiec; iak gdyby prawo 
„mogło odiąć właścicielowi wolność przyrodzo- 
„ną karmienia na swćy ziemi tyle bydła ile ie. 
go źnierefś wymógat. Inne prawo zabraniało 
przemieniać ziemie orne na łąki, w myśli za- 
pewne żeby zboża niezabrakło, ale czyliż wół 
potrafi uprawiać rolą, „ieżeli ieft głodnym? 
Senator niepowinien był mićć tylko iednę łódź 
i ciężar ładunku był oznaczony. Zawsze 
w mysli zamydlenia oczów ludowi, cena 
Żywności i wina ieft uftanowioną; nakłady 
na ftół, na pogrzeby ułożone it.d. Nie 
byłożby rossądnićy i zgodnićy z zdrową po- 
lityką zabronić tych niezmiernych rozdawek 
zboża ceną niższą nad wartość? Był to spo- 
sób nayprędszy zniechęcenia rolnika, dlá cze- 
go nie mogąc widzićć wynadgrodzeniń za swe 
prace przemienił swe pola na sady i ogrody 
iarzynne, bo iuż natedy nie lękił się niebe- 
spiecznych wypadków konkurrencyż , którą zby. 
tek i wyniosłość zrządzała. Nakoniec niepo- 
zoftało tylko udać się zagranicę, miéć Nego- 
cyantów , Gaulów , Hiszpanów, Afrykanów., 
żeby ieść chléb w Rzymie, można byłę po- 


* 
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wiedzieć że Rząd nie myślił, tylko o żywie= 
. niu Stolicy i że reszta Pańftwa nie była warta 
iego uwagi. Jednak to ieft ten lud, którego 
wielkich widoków i początków telniczych 
wielbić nie przeftaiemy. 

Ogromna rozległość dóbr Stanu Rzeczy- 
pospolitey albo była uftępowaną za czyńsze, 
które przeftano płacić, albo ie dzierżawiono na 
pięć lát. Ten krótki czas Dzierżawy był bar- 
dzo Dobrom szkodliwy.  Dzierżawca daleki 
od tego żeby ie poprawił dla zysky, na co 
miał mało czasu, podobny do piiawki wyssá- 
wszy co lepszego opuścił; opłaty wszelkiego ga- 
tunku poftanowiono po publicznych gościńcach, 
równie jak po wszyftkich wielkich miaftach, i 
nie można było zrobić kroku żeby nie napaść 
ma tłuszczą ftrAżników.. Taryfty opłat nie by- 
ły tylko Dzięrżawcom ceł wiadome z kąd 
zdzićrftwa w ich odbieraniu arbitralnę a z tąd 
naypotężnićysze krzywdy.  Rządzcy Prowin- 
cyów despoci w powierzonych sobie OQkręgach 
byli dla ludu nayokropnićyszym biczem. Pod 
pozorem kwaterunku żołnierzy, żywności dl 
nich, utrzymywaniś gościńców it. p. rolnik był 
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uciskany, trópiony i nużonyk Otóż to ów lud, 
panuiący tak uwielbiany! ów lud który nie- 
gdyś obchodził uroczyftości na cześć przezna- 
czonych do uprawy wołów, który poftawił 
swiątynią Boftwu niwozu, (które znano pod 
Imieniem Śtercutus) że go nauczyło używać 
pognolów! Cosię powiedziało, dowodzi oczy- 
wiście że zarśz po królach Syftema Rolnictwa 
nie miało związku z układem politycznym Rzą- 
du rzymskiego: nadto że kiedy te dwa przed- 
mioty nie łączą się w jakimkolwiek kraiu, jego 
chwała i świetność ieft przemiiaiącą a powo: 
dzenie nię może bydź trwałćm. 


ROZDZIAŁ T 
Na częm się zasadzało Rolnitiwo Rzymskie 3 


Da się dowiodło że podczas założeniń 
Pańftwa, lud poddany prawom przez Romulu- 
sa przepisanym, byłto lud najemników i nie- 
wolników który z siebie zrzucił jarzmo. Spo- 
sób iego życia, mało się różnił od dzikich Hórd 
Amerykańskich. Nie umieli pięc chlebą a mą- 
dry i rossądny Numa nauczył ich prażyć kru- 
py. Poźnićy imię Pison albo Stępnik nadali 
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temu, który wynalazł Stępory do tłuczenią 
ziarna na grubą mąkę. 

Żeby mićć prawdziwe tego ludu wyobra» 
żenie dosyć ieft rzucić oko na dzićła Katona, . 
Kolumelli , Wirgiliusza it. d. wchodzą oni w 
naydrobnićysze szczegóły i ftwićrdzaią to wszy», 
ftko, co się w poprzedzaiacych  Rozdziałach 
powiedziało, równie iak to, go się ieszcze má 
mówić. 

O Ziemiach, 
» RE były uprawiane pługiem, który Wir- 
gili bardzo dobrze opisźł i którego w południo- 
wych tak Francyi iak Włoch krainach dotad 
używaią. Zaprzęgano do piego woły nie ko- 
nie. Rzymianie w poźnićyszych dopićro Rze 
czypospolitćy czasach, nauczyli się od mię- 
szkańców Gallii €ysalpińskiey używać pługów 
z kolcami ze wszech miar daleko lepszych iak 
piśrwszy. Role iednego roku bywały zasiće 
wane, drugiego leżały ugorem, 


0. Naąwozach. 


(SAM iuż we Francyi i w Anglii używa- 
nomarglu, Rzymianie iednak nie potrzebowali 


go nigdy, ale na co się ich dowcip nadzwy- 
czaynie silił to żeby mogli doftać innych po- 
gnoiów. "Fe które z Kloak rzymskich zakupo- 
vano, kosztowały rocznie blisko 6,000,000 
ZA: polsk. Kurniki ish i gołębniki doftarczały 
im wiele. Że prawą polowania odrębnie do 
Właścieielów ziemi należało, zwierzyna tak 
była rzadka iak za,królów weFrancyi koło Pa- 
ryża nawet, pospolitą. Ludzie maiętni swoie 
pcdworzą drobiowe pomnożyli i wychowywa- 
li mnoftwo kuropatw , kwiczołów i wszelkie- 
go rodzaiu ptaftwa, takie podwọrzá pomnáża- 
ły nawozy. Kiedy ich ilość na rozległość pól 
nie była doftateczną zasiewano ogrodowiny a 
nawet i żyta, a iak czas kwitnienia przemi- 
nal, przyorywano ie pod skibę, j tak pokry- 
te gniły i służyły przyszłym żniwom za ná» 
wóz. Jeszcze ten sposób w niektórych Pro- 
wincyach francuskich iet używanym aszcze- 
gólniéy w okolicach Lugdunu w gruntach krze- 
mieniftych i jałowych. Łubin biśły pokrywś 
tam ugory kiedy na nie kolćy przypada. U 
Rzymian cierń na mióyscu pźlono i bydlęta 
na wolnśm powiętrzu szałasowały , igdqćm słor 
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wem nic nie opuszczono żeby pomnożyć ná- 
wozów. Mięszkańcy Flandryi i Artezyi, ier 
dyni są których poftępowanie można z Rzy: 
mianami porównać. 


(0) Zbożach, 


BĘ pod imieniem Pszenicy (frumen. 
tum) zaymowali wszyftkie zbożowe rośliny 
( plantas graminosas) które wydawały ziarno ną 
mąkę do iakiegokolwiek iedzenia lub na chléb 
zdatne; w tedy dopićro, kiedy porobili wielkie 
obcych kraiów zábory, kiedy złoto i bogactwa 
Rzym napełniły, przeznaczyli zboża na ży- 
wność koniom. Jęczmień w Marcu i w Jesie- 
ni siśny był u nich pospolitym. Far (dotąd 
niedociegzony gatunek zboża) zaftąpił mićysce 
Jęczmienia i Kolumella liczył cztery faru ga- 
tunki. To ziarno naybardzićy było szacowa- 
ne, trzymało zawsze rząd pierwszy, i prze- 
kładano go nadto; co my dziś pszenicą nazy- 
wśmy. Pliniusz donosi, że Far niedbół na tę» 
gość zimy (ależ też zima włoskń w porówna- 
niu z naszą nie może się nigdy tęgą nazywać) 
i co. dodaie, zdaie się bydź' rzeczą nadzwya 


czayna, to to, że Far lubi mieysce kredowe i 
wilgotne równie iak suche i ciepłe, dlá tego _ 
nazywś go bardzo twavdyn:+. Nie znamy te- 
raz tey zbożowey rośliny. Niebyłaż ona ga- 
tunkiem jęczmienia ulepszonego przez uprawę 
albo też dobrowolnie rosnącego? są podobień- 
ftwa do tego. Ale czyli znowu ta odmiana 
powróciła się do swego piérwiáftkowego íta- 
nu? czyli ftraciwszy na uprawie albo z innéy 
iakićy przyczyny odrodziła się, nie można 
twićrdzić. 'Tłomacze Pisarzów rzymskich za- 
miaft obiaśnienia trudności, ieszcze ią bardziey 
zaćmili. Nie ieftże far gatunkiem jęczmienia 
(u Francuzów l'Orge eseurgęon)? porówny- 
waiąc opisanie faru przęz ftarożytnych i zbli 
Żaiąc do cech wspomnionego jęczmienia znay- 
duie się iakieś podobieńftwo. Rzymianie iak 
nam donosi Kolumella zasiewali trzy gatunki 
zbóż prawdziwie tak zwanych, iedno nazy- 
wali robur zboże czerwone ciężkie; drugie, 
żyto sihgo albo zboże białe; trzecie nakonieG 
wemas, triticum trimefire pszenicę trzechmie- 
sięczną, którą Francuzi zowią ble tremożs. Zá- 


giów orkiszu zeg, spelta równie iak prosa; był 


— 155 — 


bardzo znaczny w okolicy Werony, Pizy i` 
w iKampanii. PRachowano cztćry gatunki tego 
co nazywano panis, czerwone, białe, czárne 
purpurowe. Proso i pdnts były tylko znane 
za czasów Juliusza Cezara, Żyto mało wáżo- 
no, iego makę mięszano z mąką faru i przy- 
kład Piemontskich mięszkańców którzy z nie- 
go róbili chleby, żadnego na umysłach Rzy- 
mián nie zrobił wrażeniś. Jak to czasy od- 
mieniaią wyobrażenia ludzkie? Dzisiśy przy- 
náymniéy trzy czwórki ludzi w Europie nie 


iedzą innego prócz żytnego chleba. 
0.Warzywach (de Leguminibus.37 


W sny to słowo (warzywo), bierzemy ro- 
zumieniu od iarzyn: warzywem gdzie indzićy 
nazywaia np. banie, kapufty, cybule, któ- 
rym się imię ogrodowin dawać powinno. Pod 
imieniem więc warzyw ( Leguminum) znali 
Rzymianie bób, groch biśły, szocowicę, wszel- 
kie gatunki grochów it.p. Sićw tych oftas 
tnich był bardzo używanym. Służył łubin zą 
pokarm ludzióm i bydlętom: mniemam że w ca» 
dey Europie Korsykanie tylko dotąd zasięwaią, 


łubin na pokarm.  Mięszaią z niego mąkę zo- 
liwa śmierdzącą i to ciafto pieką a niekiedy 


tylko tęż mąkę z wodą i solą zaczynioną. 
O Żarzynach. 


zepy, rzadkwie, chrzany , bardzo lubili 
Rzymianie i Kolumella mówiąc o kapuście, mówi 
że ia równie lud iak i królowie szacowali. Ja- 
ko ten Naród żył pospolicie iarzynami, tak ła- 
two sobie wyftawić do iak wysokiego ftopnia 
doszła uprawa różnych ogrodowin, kiedy w 0- 
ftatnich Rzeczypospolitćy czasach wielka część 
pól w ogrodniki i sady przemieniła się była, 
W większe szczegóły wchodząc za dalekpby- 
śmy się zapędzili, 


O Łąkach, 


ARS. wiele wychowywali bydląt, 
a same tylko woły były przeznaczone do płu- 
ga. Potrzeba więc było mieć niezmierne łąki, 
a przeto o nie nayiftotnićy ftarali się. Mimo 
jednak ich niezmiernćy rozległości ieszcze im 
niewyftarczały; wypadało więc udać się do 
kunsztownego traw zasiówania i do wszelkie: 
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go gatunku roślin uprawy, któreby były dlé 
bydlat doftirczały żywności. Jakóż czytamy 
że ten czynny Naród sićwśł umyślnie żyto, 
żeby go zsićkał zielono: łubin, którego ziar- 
no dawśł bydłu, pićrwćy iednak przez wiele 
dni w wodzie wymoczywszy , żeby mu odiął 
gorycz. Siáli jeszcze tak nazwane farago, co 
dziś ieft mięszaniną zbóż różnych albo pośla- 
dów z faru ięczmienia z bobem grochem i 
sićrpem, co potćm w miarę potrzeby zrzyna- 
no, po skończonym z takiego pola użytku po- 
kładano go pod zboże. Lucerna była główna 
ich łąk kunsztownych zasadą, czyli znali espar- 
setg niewiadomo ,* Koziorożec chociśż od iednćy 
i drugićy podléyszy ftarannie iednak od Rzy- 
mián był zasićwany. Nie potrzebaą byłoby rzea 
czą o bazylii (ocymum) mówić, którćy uży: 


wanie ieszcze za Czasów Pliniusza uftato. 
O Winmnicach i Drzewach oliwkowych: 


e podług mego zamiaru niewiele o rośli« 
nach które' naszemu Klimatowi nieprzyftoią, 
mówić przedsięwziąłem, przeto o chodowaniu 
Winnic u Rzymian równie o Oliwkowych 
drzewach nic tu mówić gie będę: 
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ODDZIAŁ TRZECI. 


Widoki ogólne o Rolnttiwie we Francyż. 


IZ: tu o Rofhićtwie ile bydź może któ- 
re te same bez zbytkowego pielęgnowania pło- 
dy wydaie, iakie wydawać kray nasz może, 
mówić przedsięwziałem, przeto o chodowaniu 
„takich które tylko w Południowćy Francyi u- 
dawać się zwykły nic mówić niewypádá. 
Wiele okoliczności przykładało się do u- 
_ftanowienia rozmaitych sposobów Rolnictwa 
we Francyi, iedne sa moralne, drugie fizy- 


czne. 
ROZDZIAŁ í. 
O Okolicznościach Moralnych 


T. okolicznosci winny się rozmaitych Rzą- 
dów zasadom, którym w różnych czasach pod- 
legała Francyń: Prowincyń miała swoich Hra- 
biów, Delfinat Delfinów, Burgundya i Franche 
„comté swoich Książąt i Hrabiów, Szampaniá 
Hrabiów , Normandyś i Angulem Książąt, Ná- 
. warra Królów itd. Rolnićtwo tych krain za- 
„leżało od rozmaitych urządzeń Panuiących: im 


bardziey urządzenia były zakazowe, tém mniśy 
Rolnictwo kwitnęlo. 

Żeby prawdziwe naftępftwo sposobów Rol- 
nictwa w tych kraiach uftanowić, należałoby 
cofnąć się aż do czasów wftecznych, i zwá- 
żyć przez iakie Narody te okolice zaludnione 
' lub zawoiowane były. Poftrzeglibyśmy że Fo- 
ceyczykowie wprowadzili swóy sposób i zwy- 
czaie w Okolice Marsylii; Grecy i Feniczczyko-- 
wie do Agdy i Narbonny it.d. Rzymianie do 
całego prawie Króleftwa; a Narody Północne 
które nakształt potoków zalśły Północną Fran- 
cya do nićy przynieśli śwoie zwyczaie. Na- 
zwiska techniczne w ięzyku pospólftwa zacho- 
„wane dotąd w wielu okolicach, pokazuią ięzyk 
pierwiaftkowy od którego pochodzą; charakte- 
ty rozmaitych ludów wpłynęły szczególnićy 
i w Rolnictwo. 

Nie ieft rzeczą bardzo użyteczną zatrudnić 
się tu dłużćy podobnemi badaniami, służyłyby 
one bardzićy do Hiftoryi niż do. Praktyki Rol- 
nictwa, lubiego wydoskonalenia. Okoliczno- 
Ści nie są te same dzisiáy , ziemia się przez za* 


« mulenia odmięniła, wielkie zasłony po części 
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się zniżyły, stawy powysyčhały, puszcze któ- 
fe przed tém całe króleftwo pokrywały wy- 
cięto it.d. Ziemia dzisiéyszéy Francyi mało 
iet do owéy podobną iaką Przodkowie upra- 
wiali spokoynie, kiedy ich Rzymianie naie- 
chali i podbili; niezoftała tylko massa. Sto- 
pień ciepła lub zimna Klimatowi zwyczaynego, 
przyrodzenie płodów i sposób uprawy skoń- 
czyły na tém, że uftanowity układy stalsze rol- 
nićtwa w rozmaitych okolicach. 

Kommunikacyć którś się nieżnacznie przez 
~ wzajemny handel płodów uftanowiła, przenie- 
sła ieszcze pewne praktyki uprawy z iednóy 
Prowincyi do drugiśy. Kiedy się w iedney 0- 
kolicy poftrzeże sposób szczegulnego np. ora- 
nia i toż się winnćy bardzo dalekićy okolicy 
widzi; należy wnieść, że iedna naśladuie dru- 
ga, i żesię to winno szczęśliwey i że tak rże- 
kę godziwćy kradzieży. Szafran może za przy- 
kłód służyć. 

Olivier de Serre wydał w Roku 1600 swóy 
Teatr Rolnićtwa, ieft on naydawnićyszym o 
rzeczy rolniczy we Francyi Pisarzem, mówi 
okraiach, gdzie cybuiki szafranewe choduią: i 
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przywodzi Niemcy, Węgry; co się tyczy Fraria 
cyi przeftaie na wskazaniu kraiu Æľbigeois któs 
ry będąc w sąsiedztwie z Pireneami i tych gór 
pracawitemi rolnikami, łatwo wnićść można, 
że chodowahie szafranu przeszło naftępnie Z 
tamtąd do Hrabftwa Aweniotńu i do Prowincyi, 
w reszcie przechodząc z południa na północ 
przez Angulem, (atinóis, Normandyą, trafi- 
ło na koniec do Anglii it.d. Przekonanie ny 
doskonalsze ieft, że Szafran nieieft kralową w 
tych Prowincyach rośliną, i nie winna się tyl- 
ko ftaraniom iakie koło niey mieć należy ; nię 
utrzymuje śię tam tylko z pomocą kunsztu. To 
samo má się rozumićć o Kukurycy albo Pszeni- 
cy. Tureckićy, przeszła oną ż Albigpoi dg Sain= 
tonge, do Angulem it. d. Ziemniaki przyszedł- 
szy pićrwiśftkowo z Fensylwanii do Irlandyi, 
przyięły ie Brytania, Lotaryngi, Alzacyd; 
Franche. Comté, Lugdunu okrąg, Delfinit i 
w Roku 1766. bardzo mało sadzono ie w okolicy 
Paryża. W Angulem nie dla czego innego ie 
żasadzają, tylko żeby. się młode' wiepizaszki 
I 
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niemi karmiły. Byłoby tzeczą bardzo łatwą 
przywieść wiele przykładów, alebyśmy się 
od naszego przedmiotu daleko oddalili. 


( Dalszy ciąg w mafiępużących Numerach. ) 
ES 


DALSZY CIAG POCZATKOW OGÓLNYCH 
O uprawie Ziemi. 


ODDZIAŁ DRUGI 


Układ uprawy P. Tull Rolnika Angielskiego. 


P án Tull zapewnia że swe działanie kiero- 
wał, i swoje doświadczenia tyczące się upra« 
wy ziemi wykonywáł podług początku mecha- 
mizmu rośnienia. "Fa wiadomość przymusiła go 
wprowadzić nowy sposób uprawy; który mnie- 
'ma bydź użytecznićyszym iak dáwny, ile że 
do rośnienia sądzi go bydź ftósownićyszym. 
Niżeli przyftapiemy do opisu cząftkowego ie- 
go początków uprawy, trzeba poznać iego 
mniemanie o mechanizmie rośnieniń w ogólno» 
ści, żeby sądżić o zwiazku iego praktyki ta 
ttorygo 


=. 


<=; i63 = 
1 O Mechanizmie rośnienid. 


Paz ten uważa kořzoñki roślin iakiedyrńie 
organa przeznaczone do przeniesienia soków 
potrzebnych dóich wzroftu; liscie iak organa 
do odrzucania zbytku soku roślinnego, który- 
by ich wzroftowi przeszkadzał, Korzenie więc 
są karmicielami iedynemi dodaiącemi roślinoń 
żywności przyzwoitćy. I ztéy to przyczy 
ny spulchnieniń, niwdzy, skrapiania działają 
szczególnićy na korzenie i z temi częściami ma 
ia powinowaćtwo naybliższe: 

Pisirz Angielski różni dwa gatunki kotzes 
ni w wszelkich ogólnie roślinach, ftósownie 
do kierunku ich w ziemi. Jedne nazýwá koł- 
kowate | (pivotantes) drugie czołgaiące się 
(rampantes, ) 

Korzeń który się rosciąga; pomnáżá poą 
dług P. Tull nfta ułatwiaiące karmienie rośliny, 
Żeby miał łatwość rosciągania się, potrzeba ŻE» 
by się znaydował w ziemi maiacćy w swych 
tząftkach mało spoyności. _ Rosciąganie się 
więc korzeni podług tego pisarza ieft iftotnie 
potrzebne da wegetacyi i wzxoftu roślin; gdy» 

Lg 
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by to niemiało mićysca, ziemia która ie otacza 
w prętce wyczerpana z soków nie byłaby 
w sposobności doftarczani ich, które ssać w 
siebie bez uftanku powinna. 

Pisárz Angielski nieznśł dosyć przezna- 
czenia korzeni. Podług swego mniemania o 
ich celu, P. Tull uftanawia potrzebę uprawy, 
żeby przeszkodził przez częfte oranie i włó- 
czenie spóyności cząftek ziemi, żeby nieprze- 
szkadzała rosciąganiu się korzonków. Uprawa 
má ieszcze inną korzyść ftósowną do wzroftu 
rośnienia: narzędzia douprawy potrzebne prze- 
rywaią częfto pićrwiaftkowe korzenie; niepo- 
dłużaią się one iuż więcóy, ale wydaią zna- 
ozna liczbę innych które się rosciągaią w zie- 
mi świćżo poruszoney , iak gdyby nowe orga- 
ma do ssania które niosą wszród ciała tośliny 
„obftość soku roślinnego, którego przedtćm nie 
miały dlá niedofłatku kanałow ssacych. 

"Liście wprówdzie ieft bardzo potrzebne 
roślinom. P. Tull e tćy prawdzie przekona. 
ny, nie wáchá się uwáżać ith iak organa, bez 
których wielka ich część niemogłaby się utrzy= 
miywać. Podług tego więc początku, ganė 


e 165 = 


zwyczay rolników, którzy każą spdsać owea-. 
mi zboża pod pozorem nadto wielkićy buyna-' 
ści; ale że uprawa nie má żadnego bezprze- 
grodnego związku ztą częścią roślin, zoftawiź 
Fizykom rosftrzygnienie zadaniń, czyli liście 
nie sa tylko organami, przez które roślina po- 
zbywa się obfitości soków, albo czyli i one 
nieprzykładaią się do rośnienia? biorąc w sie- 
bie przez otwory naswćy powierzchni wilgoć 
z Atmosfery, 


II. O karmieniu się roślin, 


Pan Tull uwśża ziemię przemienione w 
proszek naydrobnićyszy iako główną część kár- 
mienia roślin zprzyczyny że się przemieniaią 
w ziemię przez swoie zepsucie. Insze pićr- 
wiaftki, to ieft sole, powietrze, ogień, wo- 
da, niesłażą podług niego tylko do dania zie- 
mi przygotowania przez które zdolną się ftaię 
do karmienia roślin. Sole rp. rozdrdbniaiąc, 
cząftki ziemi żeby mogły bydź potóm łatwo 
wciągane przez kanały korzonkow roślianych, 
woda wciągaiąc, dzieląc, kombinuiąc swoie 
części drogą burzenia (fermentationis;) por 
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powietrze I ogień daigo ftopień przyzwoity 
działania, są przyczyną Że części wchodzą 
w ftap burzenia. Zbytek tych pićrwiaftków 
iet przeciwny rośnieniu; kiedy przeciwnie 
wie]ka ilość ziemi nigdy roślin nie nadweręża, 
aby tylko niebyła nadto spoyná, 

Z ilością wody iftopniem ciepła, które 
są potrzebne da rośnieniń roślin, fiósownie da 
ich rozmaitych gatunków; Pan Tull rozumie 
że można karmić wszelki gatunek roślin, po- 
nieważ wychowuiemy w naszych klimatach o- 
bec płody ziemi które się przeto znayduią zu- 
pełnie winnćy odziemi oyczyftśy. Jakiego- 
kolwiek ięft przyrodzenia iftotą, która do ro- 
śnienia służy, jeft on u siebie przekonany że 
ta ieft iedna dla wszyftkich gatunków. Ten 
wątek (mąteria) iednoradny, który wpływa w 
rośnienie wszelkich płodow ziemnych które 
się iftotnie.różnią między sobą, swym ksztáł- 
tem włisnościami i smakiem, bierze koniecznie 
różne poftacie zawsze ftósowne do rozamitych 
gatunków. Gdyby każda roślina rosła Z so- 
ków któteby dla niéy odrębnie były zdatne, 
pyłoby rzeczą bardzo nieużyteczną pozwolić 
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odpoczywać ziemi po wydaniu iakiege płodu; 
dosyćby było odmienić gatunek roślin; každá- 
by dlá siebie brała część iftoty sobie ftósor 
wnóy , nieprzynosząc szkody tey, któraby isy 
mićysce zaftępowała. Ale doświadczenie u- 
czy podług P. Tull. 1d. że ziemia którą wy- 
dała żniwo, nie wyda drugiego tylko mierne, 
chociażby i ziarno było odmienione, kiedy się 
zaraz zasićwad bez wynadgrodzenia utraty przez 
przyzwoitą uprawę. 2ve. Że tośliny różnego 
gatunku bardzo sobie szkodzą w iednćyże zie- 
mi. Gdyby tedy soki były szczególne dlá ka- 
żdego gatunku, ta nieprzyzwoitość niemiałaby - 
mićysca. Zteg0 wniosku zdaie się żeP. Tall 
zapomniśł oróżnicy kształtu korzeni krórą na- 
znaczył. Koniczyna łączna czyliż szkodzi in- 
nym triwóm na łące? Jego wniosek jeft bare 
dzą błędny. - 

W uprawnćy ziemi wielu rolników zwy- 
cząynie sieią jęczmień albo owies po zbiorze 
pszenicy, nie zaś pszenicę. Nie idzie zatém 
mówi P. Tull żeby się ziemia wyczśrpała z sū- 
ków właściwych pszenicy, i żeby ićy nieza» 
ftąły tylko te, które jęczmieniowi lub owsQs 
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wi.przyftoią. - Te rośliny nie tak pieszczone 
nie wymigaią uprawy ziemi kilkokrotnem spul- 
chnieniem, iak potrzeba uprawiać na pszenicę; 
tak dalece, że dosyć ieft dwa razy spulchniać 
żeby się dobrze udały, co nie ieft dosyć na 
pićrwszą. Gdyby się miało dosyć czasu do'u- 
prawy iakby przyzwoicie należało na pszeni- 
cę, tak by się udała iak inne zboża. Przy- 
tńuszeni więc ieftęsmy siać gatunek ziarna, któ- 
te niewyciąga tyle uprawy, chociaż ziemia nie 
ieft wyczerpaną z soków, których potrzebuię 
dlá roślin pożytecznych. 

Nowizna w pierwszych kilku latach wy- 
daie zbiory bogate. Zkądże ta urodzayność ? 
gdyżby powinna bydź wyczerpaną, wyrodzi- 
wszy się wtrówy w ten czas, kiedy niebyła 
uprawną. P. Tull odpowiada że nienależy tóy 
zyzności przypisywać sokom szczególnym a 
ni gatunkowi roslin zasiánych którym jeszcze 
chwáfty nieodebrały pokarmu, gdyż dla nich 
tenże niebył ftósowny; ale dobrey uprawie da- 
hey tćy ziemi żeby wywikłać początki zy» 
znosi: 
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Z tego rozumowania bardzićy pozotnego 
iak gruntownego P. Tull wnosi. 14. Że wszel- 
ka ziemia doftircza rozmaitym gatunkom roślin 
soków, których mniey więcey potrzebuią ftó- 
sownie doich gatunku. 2re. Że wszyftkie ro- 
sliny żywią się iednemiż sokami i że różność 
smaków owoców należy przypisać różnym u- 
kładom soku roślinnego w organach rośliny. 
gcie. Że rośliny przeszkadzaią sobie na wzaiem: 
w iednćyże ziemi, gdyż wszyftkie usiłuią swo- 
ie korzenie przydłużać , dla przyciągnienia so- 
ków karmiących każdemu gatunkowi przyia- 
znych, - 

Pan Tull uwáżaiąc cząftki ziemi iak czę- 
ści zawićraiące soki własciwe roślinom wszel- 
kim dorośnieniń, {eft przekonanym że nie mo- 
żna im ułatwić położenia zyskownego, żeby 
z niego korzyftały, iak kiedy ziemię uprawie- 
my, atak przygotowawszy , spulchniać ią bę- 
dziemy podczas ich wzroftu. Przekonany , że 
ziemie w ogólności są dosyć zyzne przez sie- 
bie same, myśli: że rolnicy mnićysię powin- 
ni zatrudniać ich nawożeniem iak uprawą, Że» 


by spulchnianie pomogło korzeniom dla łatwę» 
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go zbierania soków rozlanych obficie w wszel- 
kim prawie gatunku ziemi. 


RZL A A O NN 


WYŁOŻENIE SPOSOBU UPRAWIANIĄ 
GRUNTÓW PODŁUG P. TULL. 


T. O uprawach i narzędziach do tego potrzebnych 


Pa Tull nierozumie żeby iedenże pług był 
zdatny do wszęlkićy uprawy iakićy różne zie- 
mie potrzebuią, bez względu na ich gatunek, 
równie na gatunek ziemi iakie im przyftoią. 
Niewszyftkie pługi zdawały mu się narzędzia- 
mi zdatnemi do dopełniania prawdziwego w tey 
mierze celu, wymyślił ich dwa, któremi mnie- 
ma że potrafi podzielać lepićy ziemię i spul- 
- ehniać ią głębićy ; jeden przeznaczył do uprź- 
wy ziemi ciężkićy, drugi do lekkigy. W zo- 
ry ich w innym Oddziąie będą wskqzane. 
Żeby uzyznić ziemię Rolnik Angielski 
gądzi że koniecznie musi hydź pomnáżane spul- 
ehnianie, bądź dla przygotowania, bądź dlá 
uprawy roli; zapewnia że obydwa równie są 


ęyskownę do ziemi ciężkićy i lekkićy. Tió 
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maczy an się iak naftępuie. `“ Ziemia ciężką 
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iet, któréy cząftki są tak zbliżone, że ko- 
rzonki nie mogą ich przenikać tylko z wiel. 
ką trudnością. Jeżeli tedy korzonki nie mo- 
ga się rosciągać wolno w ziemi, nie będą 
przyciągać pokarmu tak potrzebnego rośli» 
nom , które przeszedłszy przez omdlenie zu- 
pełnie się wyniszczą. Kiedy się więc po- 
dzieli ziemia w miarę spulchnienia, kiedy 
się odrobiny oddzielą iedne od drugich, ko- 
rzonki będa mogły się roschodzić, wolno 
przechodzić pomiędzy małemi otworami i 
ssać saki tak do wzraftania roślin potrzebne; 
podnosić się będą silnie. Przeciwnie przy- 
czyny spulchnienia są równie pożyteczne w 
ziemi lekkićy ; żeich wadą są znaczne przć- 
ftworki między ićy cząftkami, i wiele z nich 
nie mają z sobą spólnićtwa, korzoąki prze- 
chodzą przez nie i nie przylegaią do odro- 
bin ziemi, zatóm nieprzyciągaią żadnego po- 
karmu, a częfto znowu nie mogą się roscią- 
gnać z niedoftatku przechodu. Kiedy się 
przyszło przez pomnadżaną uprawę do roZ- 
dzielenia bryłek ziemi, pomnóżą się dr< 
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„ bne przetwory kosztem większych, korze- 
;, nie które na ów czas maia wolność roscią- 
„ gania się, wslizgnią się między bryłki cier- 
» piad nieiaki opór który ieft potrzebnym że- 
„ bysię pozbyły soku karmiącego zamkniętego 
p W ziemi który iednak nie ieft dosyć zna- 
„ Cznym żeby przeszkadzał rosciągnieniu ko- 
s» Zeni., 

Pan Ewelyn który zP. Tull iedno myśli 
Że samo rozdzielenie odrobin ziemi wyftarczą 
do zrobieniśićy zyzną, zapewnia że ieżeli się 
rozetrzę na proch pewną ilosć ziemi która przez 
rok była wyftawioną na powietrze i ieżeli się 
ią częfto przewraca, będzie zdatna do żywie- 
nii wszelkiego gatunku roślin; zkąd P. "Tall 
nienaylepićy wnosi, że zyzność nie zależy 
tylko od podzielenia bryłek, a przeto że im 
więcóy jeft uprawiana ziemia tém {taje się zy» 
znićyszą. Nie należy się więc ograniczać, 0- 
sobliwie co się tyczy ziemi ciężkićy , trzema 
Jub czterema spulchnieniami, iak zwyczdy przed 
siewem; sa okoliczności, gdzie potrzeba dale- 
ko większśy ich liczby, i na tedy ziemia wy- 
daję daleko więcóy iak gdyby była znawożo» 
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ną. Pisźrz zapewnia że doświadczenie zawsze 
potwierdziło prawdę ce się tyczy częftćy ua 
prawy. 

Z rozmaitych sposobów uprawy ziemi, to 
ieft: płasko, w składy i zagony ; P. Tull prze 
kładą te oftatnie, iako zyskownićysze ce da 
płodów. 

Różni on dwa gatunki oraniá, to ieft: 
„przygotowaniś iuprawy. Pićrwsze przygoto- 
wuią ziemię. do odebraniń nasienia, drugie do 
utrzymaniź bryłek w rozdrobnieniu przeż czas 
rośnienia żeby korzonki miały łatwość rozrá- 
ftania się. Wymaga on przynaymnićy po- 
czwórnego oranid , dla przygotowani ziemi dó 
Sićwu; piśrwsze chce mieć w poźnćy iesieni 
przez które radzi ruszyć ziemię w głębokie ski- 
by, ile iśy gatunek pozwoli; drugie w Mar- 
cu ieżeli pora roku do tego zdatná, trzecie w 
Czćrwcu, a czwarte w Sićrpniy. Ta liczba 
oraczki może wyftarczyć w ziemi nierodzącćy 
wiele chwaftów ; przeciwnie, należy częścićy 
orać żeby ie wygubić. W ziemiach tęgich, 
glinnych, iłowatych, zakazuie wchodzić z 
pługiem w czasach dżdżyftych, gdyż kenia á 


i bydlęta kopytami znacznie ie utłaczaią; mnióy | 
ieft uieprzyzwoitości w uprawie ziem lek: | 
kich, kiedy są mokre. Jednak mniem4 że náy- | 
lepsze uprawy są te, które się odbywaia w 
czasach ani bardzo suchych, ani bardzo mo- 
krych. Lepiéy ieft orać ziemię w sucho iak 
w mokro ; w pićrwszym ftanie niemożna w ni- 
czćm przeszkadzać urodzayności gruntu; nos 
żna w prówdzie szkodować na rwaniu pługów, 
ale używaiąc cztóro-trzusłowych, można nie- 
przyzwoitości zaradzić; kiedy w drugim zda- 
rzeniu ftwardza się ziemia przez ce przeszkádzá 
Się rosciąganiu korzonków. 

Przez sposób jakim P. Tull dzieli sztukę 
ziemi do zasiówów , łatwo ia można uprawiać 
żeby ułatwić rośnienie. Używá on na ten kó- 
niec metyki konnćy, którą przeprowádzá przez 
grzędy zoftawione po między zagonami. Pićr- 
wszą taką uprawę odbywa w Marcu, i wiele 
innych aż ku żniwom, ale zawsze ftósownie 
do spoyności gruntu È iego mnićyszego lub 
większego zachwaszczenią. 
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Ti. O- Zásiswie gruntów. 

Nie kontent z źwyczaynego sposobu sie- 
wu P. Tull, i przekonany że część ziarna al. 
bo się zakopuie gięboko, albo ieft nadto pły- 
tko zagrzebaná, nakoniec Że ieszcze wielką 
część nieijeft równo zasianń, nasz Pisarz wy- 
myślił narzędzie, które nazwśł Dril czyli Si4- 
wadło, to robi brózdki, a w te się wsićwą ziarno 
w przyzwoitćy odległości iedno od drugiego 
i zagrzebuie w głębokości należytey. To te» 
dy narzędzie rozdzićła ilość potrzebną nasie- 
ni na ziemi i zagrzebuie ie. Że nie wszelkie 
ziarno puszcza w iednéyże głębokości swóy 
kiełek, przeto sićwadło tak się powinno narzą- 
dzać, żeby ftósownie do téy własności mnićy 
więcćy głęboko mogło go puszczać. P. Full żą: 
da ażeby każdy robił swoie doświadczenie, 
żeby się sám zapewnił wiakićy trzeba głębo« 
kości mieścić ziarno żeby wzeszło i rosło. Ra- 
dzi używać (nórzędzia do sadzeniń) Śadowi- 
dia z kołkami na a. 2. 3. 4'cśle it.d. odległe 
iii, któreby było wpychane w ziemię, różną 
długość wepchniętych tych kołków oznaczón 
w calach oznaczyłaby głębokość dziur, w któx 
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eby się podług różnych prób ziarno wpůszcza- 
ło. Zapewniwszy się przez doświadczenie, 
iak głęboko które ziarno powinno bydź zagrze- 
bane żeby pukało i wschodziło można iuż sić- 
wadło tak ułożyć, żeby zagrzebywało ziarno 
w przyzwoitćy głębokości. 

Dzieląc rolą na zśgony albo na składy dzie- 
li ią znowu na grzędy w których się zasićwa- 
ią 3 lub -4 rzędy ziarna, zoftawiaiąc między 
„składami lub zagonami grzędę nie siana w ce- 
„lu uprawiania roślin w miarę ich rośnieniń na 
grzędzie zasianey. Szerokość tych próźnych 
-grzęd, różni się w miarę różności roslin; na 
grzędy między zasiáną pszenica dosyć ieft 5. 
lub 6 ftóp. Że sićwadło powinno bydź tak u-' 
łożone iżby rozdzielało mnićy więcey ziarna po 
zagonie, ftósownie do kiżdego gatunku chce 
Pisarz ażeby uważać mićysce które powinna 
silna roślina zaftąpić iakiego ią bądź gatunku 
sieiemy, gdyź mniema że idąc za iego sposo- 
bem rośliny dochodzą do naylepszego iak 
bydź może ftanu. 

Zeby skutkami dowiódł prawdy tego po- 
czątku P. Tull przywodzi doświadczenie włá- 
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šne żeby się przekonał o dobroci tego poftępó> 
wania z uprawa i zasićwem wspomnionym. 
Posadził ziemniśki zwyczaynym sposobem w 
gruncie chudym ale dobrze znawożonym; dru- 
gą połowę zasadził grzędami i oborywał cztćry 
razy przez czas bycia żiemniaków w ziemi. 


Ziemniaki pięrwszym sposobem sadzone zdá- 


wały się w prawdzie z poczatku wschodaić le- 
pićy; poźnićy iednak sadzone iego Sposobem 
i uprawiane tak dalece poprawiły się, iż zbiór 
znich był bardzo obfitym, kiedy, drugie nie- 
wóśrtały nawet żeby ie wykopywać. Jeszóże 
to iednak niebył powód żeby ztego doświad- 
czenia wnieść że się i z zbożem udśąć to sas 
mo powinno. Musielibyśmy długo czytelnika 
zatrudnić chcąc dowieść błąd tego mniemania. 

Mieysca przez P. Tull zoftawione mię- 
dzy temi składami albo zdgonami, ponieważ 
powinny były bydź uprawiane podczas wzro- 
ftu roślin, radzi ie zoftawiać znacznićysze na 
rośliny wysokie w słomę lub łodygi, a nawet 
1 na te które dłużey maią zoftawać w ziemi niż 
na niskie i które się prędko sprzątaią: Psze- 

M. 
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nica mp. przez wzgląd na wysokość słomy i 
na 6żąs ićy zoftawania w ziemi, wymágá szét- 
széy grzędy niż inne zboża (zapewne wyża- 
wszy żyto które ma wyższą słomę od pszeni- 
cy;) zoftawiá Pana Tull szóćrokosć zwy- 
czaynie Sześć ftóp na grzędę między zdgoóna- 
mi pszenicą zasianemi. Po zimie każe o- 
rać ráz tę grzędę między żásiéwem w celu u- 
prawy konną motyką; ziemia która stwardnia- 
ła rozdrabnia się tą uprawą, przez co się uła- 
twia korzonkom sposobność rosszerzania się. 
P. Tull mniema iż wiele na tém zyskuią rosli» 
ny, kiedy trzy lub cztery razy orze się wko» 
ło nich podczas ich podnoszenia się, rurki ko- 
rzonkowe doftaią w tedy żywności potrzebney 
do rozwiiania się i wydaią kłosy bardzo plen- 
he. P, Tull każe zawsze oftatni ráz wzru: 
szyć ziemię, w czasie kiedy kłos zaczyna się 
układać, w przekonaniu że to ieft moment w 
którym naywięcey potrzebuie żywności, na 
kóróyby mu zabrakło gdyby się ta oftatnia us 
prawa opuściła. 

Autor nieuwśża wyborù ziarna dó sićwu 
iako rzeczy oboiętney dla spodzićwanego plo- 
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hu, zwyóćzaynie on przekładź na ten cél ziata 
no z lepszego gruntu niżeli ieft ten który się 
má zasiśwać. Qbićra ziarno z roli dobrze us 
piawńśy taczey, hiżeli żle uprawney. Na 
koniec zapewniń że idąć za tym iego nowym 
sposobem, iQż na dál niożnaą się obeyść beż 
odmiany zasićwów ; gdyż iego sposób uptawy 
iet nayżdólnićysży do wytępienia wszelkich 
chwaftów i usposobienia roślin do wydania do: 
brego gatunki żiarna. 

Podług więc tego wywodu ieft rzecza pe- 
wng że P. Tull uważa nawozy dako bardzo 
niepotrzebne, żeby miały wpływać w urodzay» 
ność ziemi, wierzy że sama uprawa roli wyć 
ftarcza do wydawania nayobfitszych zbiorów: 

Żeby sićwy odbyć w przyzwoitćy porze 
zasu, F. Tull ftósuie się do różnych żiemż 
gatunków; kiedy są lekkie, odbywa siéwy żae 
faz pb skończonych żniwach, przeciwnie w 
ziemi tęgićy siać radzi w Pazdzićrnikiu. Way- 
przód że ią orze w cćlu uprawy w skiby gię- 
bokie i szćrokie; are. Że gdyby była wcze» 
sniey zasiąną ftwardniałaby ; a przeto korzone 
ki z ciężkościąby się rozszćrzały. Nie sieić 
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On bardzo poźno, żeby rośliny miały czas do 
wzmocnienia się a przeto wytrzymania przy- 
krości pory. 

Pan Tull uprzedzą zarzut spodziewany 
przeciw iego nowemu sposobowi uprawy, iż 
niemasz roku żeby niewydawała ziemia ozi- 
inych lub iarych zbiorów. Żeby zasiać ozi- 
minę, założył początek że należy potróynćm 
lub poczwórnem oraniem w czasie kiedy nie 
todzi uprawiać, podług tego więc układu nie 
byłoby rzecza podobną zasićwać corocznie tey - 
že samey sztuki pola. Odpowiąda na to Pan 
Tull iż nie dlá czego innego wymaga tylokro= 
tnóy uprawy, tylko żeby temu cćlowi przez 
swóy sposób zaradził. Przyiawszy iego po- 
czątki i wprowadziwszy ie w doświadczenie , 
ziemia w grzędach która się podczas wzroftu 
roślin uprawiało znayduie się rozdrobnioną do- 
skonale; tak, że ieft iuż w ftanie po iednćy 
ieszcze lub dwóch oraczkach układać się w zá- 
gony i składy. Przeciwnie ieżeli kto chce 
siać iare zboże, ieszcze ma więcóy czasu że» 
by przygotowół ziemię którą ma wiosnę zasie- 
wać przypada. 
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Mysli P. Tull że gęściey siać należy w 
ziemi lekkićy niż w tęgićy, gdyż rozraftaią się 
korzonki lepiéy w piśrwszćy niż w drugićy. 
Jeżeli zboże ieft bardzo gelte, w ziemi tęgićy 
łatwo się zwala, kiedy rzadkie, w ziemi lek- 
kićy chwóafty się wzmogą i nakoniec go zagłu- 
szą. Jeszcze zważa nasypkość lub spoyność 
roli, żeby głębićy lub płycćy przykrywać zbo- 
że; w tęgićy więcćy go nad cál nie przykry- 
wać, kiedy go w lekkićy na 2 i 3 cóle zako. 
puie z przyczyny że wtćy drugićy łatwiey 
wilgoć potrzebna do rozwiiania się kła, i dał- 
szego roślin wzroftu paruie. 

Na końcu zimy orzą się grzędy pamięta- 
iąc zawsze ziemię z skiby pokładać na ftronę ro- 
slin; niekiedy ieszcze ráz się ta ziemia upra- 
wia przed zimą, ieżeli rośliny puściły kilka 
piórek. Jeżeli ziemia ieft bardzo ubita kiedy 
zboże idzie w słomę, powtarza się oraczka; 
trzecia znowu się przedsjebierze kiedy się iuż 
ma w kłos rozwijać; częfto ieszcze się czwór. 
ty raz uprawia, ieżeli chwafty buyno się wzmi- 
gaią. W ftósunku gatunku gruntu ftanowi 1i- 


czbę upraw ; każe częścićy takowe orać, ktfs 


ye pachwaszczeniu się są podległe, niżeli czy» 
fisze. Ziemię lekką każe częścićy uprawiać że: 
by ią ną częftszą rosę i deszcz wyftawiać. 

Po żniwach przemieniaią się grzędy w zó+ 
gúny. lub składy, żeby natychmiaft przyięły 
zasićw, po przyięcin kilkąkrotnćy uprawy pod 
Czas rosnienia zbóż; ziemia znayduię się do- 
fiatecznie poruszoną żeby ią zasięwać. Soierń 
przeznacząsię znowu nagrzędy iznowu w nad- 


. 
chódzacym roku zasiówa się. Tym tedy spo+ 


sobem ziemia nieleży nigdy ugorem; chociaż 
nie ief całkiem zasiáná, gdyż zoftale połową 
pióżnóy ; jednak tyle przynosi dochodu, iak 
gdyby była odłkiem posianą, 

Otóż ta ieft całe poftępowanie Pana Tull 
Ww całym iego bardzo komplikowanym i bardzo 
kosztownym sposobie. Moim było celem dać 
pgólne wyobrażenie iego początków które ka- 
zdy może sobie ftósować, ieźeli ie osądzi zą 
pożyteczne, zawsze iednak maiąc wzgląd ną 
Klima Anglii. 


t Dalszy cigg w nafiępuiących Nam erach.) 


roù 


erann 1 83 rames 


DALSZY CIAG OGRODNICTWA 


z Prism P. WOYCIECHA THAERA. 


——— ZNICZE On 


O Ziemniśkach. 


W zyc inni Rolnicy orali na ziemniaki 
i mieli przychodu do 600 Buschelów.  Szre- 
dniś ilość wszyftkich wydała 427 Busche- 
lów. Łatwo to wytłómaczy, kto zná że 
Dzierżśwcy w wschodniey części Anglii u- 
mieią bez porównania lepiśy władać pługiem 
niż w północnóy. 

U nas większy wzgląd mamy na rydel. 
Każdy sobie przypomni srzednio rachuiąc że 
więcćy dobrych ziemnidków z kopanćy niżeli 
zoranćy ziemizbierano, ale wpadnie się znowu 
w nieprzyzwóitość, dwie przypadkiem zwiąża- 
ne rzeczy za przyczynę iskutek uważać, któ 
re doftatecznie roztrząsając nie są w tym mię: 
dzy soba ftosunku. 
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Ci którzy na ziemniaki kopia, przykła- 
daia w ogólności więcćy do tego pilności ni- 
żeli ci którzy orza. Pierwsi obićraiąa lepszy, 
wyczyszczony bardziey, a podobno iuż dawno 
w ogrodniczśy uprawie bywszy grunt, albo 
taki na którym długo żráwy rosty i zwycCzay- 
nie dodałą mu obficie nawozu ; okopuią i ple- 
wią pilnie ziemniaki; przeciwnie zaś naywię- 
cćy takich którzy orzą pod ziemniaki; wyni- 
szczomy, słabo zniwożony grunt ha to wy- 
bićraią; Otzą opuszczenie i nieuwśżnie. Zie- 
mniaki do sadzenią iakokolwiek w ziemię wrzu- 
cane, po'większóy części swemu losowi by- 
waią porzucone. Tu tyle okoliczności razem 
zbióra się, że.konięcznie pićrwszćy uprawie le- 
pszość przyznać należy, tak dalece że różni- 
cy między uprawa tydlem i pługiem daley ani 


uważać potrzeba, 


Z drugićy iednak ftrony porownywaiąc 
doświadczenia, które w równych okoliczno- 
sciach czyniono, te na ftronę orania wypadły, 
jeżeli tylko to przyzwoicie i ftósownie do rze- 
czy było Czynione. 
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Sa nato trzy sposoby, pićrwszy ieft zwy» 
czayny, wszędzie dosyć znany. i do lekkiego 
gruntu ftósawny. Podług niego grunt przed 
zimą bydź powinien głęboko położony , i iak 
tylko mróz zaczyna opuszczać ziemię, zwozi 
się nawóz nie rozrzucś się, ale się rzędami kła-. 
dzie. Po czem każe się dwiema lub trzema 
pługom : w miarę iak bliską lub daleką nazna- 
czámy odległość rzędom ziemniaków, iść za 
sobą; i ftawia się przyzwoitą wielość ludzi któ- 
rzy tuż za pługiem idąc natychmiaft w odkry- 
tą brózdę kładą ziemniaki, każdy ztych łudzi 
má za sobą drugiego, który na każdy ziemniak 
widłami albo lepićy ręką kładzie nawóz. Tyl- 
ko w lekkim piaskowym gruncie lepszy ieft 
gnóy drobny, przeciwnie w ciężkim słomiafty 
ieft dogodnieyszym, gdyż w nim ziemniśk le- 
ży wsrzód  pulchnićyszego tym sposobem 
gruntu. 

Drugi Sposób tym się od pićrwszego ró- 
Żni, że na ráz ieszcze zoranym gruncie bró- 
zdy zasićwane w przyzwoitey odległości wy: 
oruia się osobno; po kilku dniach kładą się zie» 


mniaki a na nich nawóz, po czem się brózdą, 
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znowu skibą przykrywś. Potrzeba tu pewndy 
wprawy izręczności żeby brózdy w równéy 
prowadzić odległości, Z wielu miśr ten spo» 
sób má swoie zalety. 

Do trzeciego sposobu należy pług z po- 
dwóyną deską, którego i potém poźniśy do 
ekopywania ziemniaków koniecznie potrzeba. 
Orze się takim pługiem ieszcze przed zimą iuż 
dobrze spulchniony grunt w brózdy i wysokie 
grzędy tak iż gdyby się na nie w przekroju 
patrzało dałyby się widzieć w podobnym iak 
tu kształcie. 

NAAAKARAAA ) 

Kazda brózda od drugiéy ieft na a lub 3 
ftopy odlegia. Na wiosnę roskopuią się grzę- 
dy, w kwietniu znowu się brózdy wyoruią 
ziemniśki i gnóy w nie się kładzie, itowszy= 
-Rko z grzbietów rzędowych ziemią za pomocą 
rydla przykrywa się. Ten sposób osobliwie 
na ciężkim gruncie ieft wybornym przez tó że 
grunt W páywiększéy iak bydź może powierz. 
chni Atmosferze przez całą zimę wyfławia, i 
ziemię szczególnićy, w ktdrey sadzamy zie» 


MnIAki uzyznjającemi powietrzź oząftkami na. 
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sycź. Którymkołwiek z tych trzech sposo- 
bem ziemniaki są zasadzone, iak tylko z ziemi 
wychodzą powinny: bydź dobrze bronami wni- 
kaiącemi w ziemię zawleczone. W kró- 
tce potem potrzeba będzie użyć iekkiego płu- 
ga z podwoyną deską, który tóż ziemniako- 
wą konna motyką nazywaią. 

Angielskie lekkie pługi, którem widział, 
zdawały mi się ciężkiemi i zgmatwanemi (cóm- 
ponirt.) Kazałem sobie podług kształtu zwy- 
czayney motyki z szparowanym dyszlem (kluft- 
dęichsel) płużek zrobić, którego w przydśtku 
do tego rozdziąłu opisanie i obraz życzę sobię 
podać. Tep tak mało potrzebuje siły, że sła- 
by ieden koń prawię żartem może nim robić, 
dá się łatwo ciągnąć, i odbywa swe dzieło tak 
czyfta, jak żadna motyka. Niszczy pórz zu- 
pełnie kiedy nięrozrywaiąc dobywó go. 

W krótce potóm idzie się rzędami z mo- 
tykami wskruś, żeby pozoftałe ieszcze chwá- 
fty między ziemniakami wyniszczyć, i ta ros 
bóta ieft bardzo lekką. 

Nieco po cztćrnaftu dniach, powtśrzą się 
znowu robota motyką konną. — Częfto zofłaię 


jeszcze chwóśft. Przeto ieft rzeczą przyzwoitą 
w Lipcu albo w Sierpniu rzędami ieszcze 
przeyść, żeby chwáft ieżeli ieszcze pozoftół 
iaki, i nie ieft zniszczony a chciśłby iść w ná- 
gienie, wyrwać. 

Od wczesnego i zupełnego wyniszczenia 
chwaftu przychód ziemniaków nayiftotniey za- 
leży. Robota przeto powinna bydź przedsię- 
wziętą w czasie i w naymnićyszym punkcie 
nie spoźnionąa. I łatwoby się nawet ziemniá- 
kom które swoie korzenie i owoc daleko od 
pnia rospościćraią szkodziło, gdyby się oko- 
pywanie motyką konną spoźniło. 

Wybór ziemniśków do sadzenia i odle- 
głość iak maią bydź sadzone ieft ieszcze wá- 
Żne pytanie. Dawnisy szukano nśydrobnićy- 
szych i naygorszych do sadzenia i wielu je- 
Szcze przy tym przeciwnym rozsądkowi spo- 
sobie upiérá się. Náywiększáiednak część na- 
szych gospodarzy podług powszechnego po- 
frzegania iefł przekonana, że wielkie ziemnia- 
ki większe wydaią i większy przychód niż 
małe czynia. Żeby w Anglii małe ziemniśki sa- 


gzone nie znaydyię, ale za to je nacztćry i 
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sześć kawśiłków przekrawaia, w celu oszczę- 
dzenia ich na sadzenie. 

Doświadczenia Andersona w celu rozwią- 
zanić tego pytania nie są w prawdzie podług 
ułożonego planu do skutku przyprowadzo- 
ne (*) wszelako rozwięzuią trudność wzglę- 
dem całych ziemniśków ieżeli są w przy» 
zwoitey odległości sadzone. Te iednak do- 
świadczenia niemogą nieszczęściem bydź obia- 
śnionemi żadnym wypisem, i pytanie mo- 
głoby się wielu-gospodarzom wydawać mnićy 
wśżnem, żeby 102% karty opisanid doświa- 
dczeń o nich czytać. Są wszelako doskona- 
łym wzorem, iak maią bydz doświadczeniź 
czynione, żeby trudne pytanie w gospodar- 
ftwie do tego ftanu przyprowadzić, żeby było 
bez żadnćy watpliwości rosftrzygnionćm. Całe 
ziemnidki w odległości dwóch ftóp rossadzo- 
ñe nanaznaczonym kawałku daią naywiększy 
przychód, przekrawane w pódobnćy odległo- 
ści daia naymnićyszy. I znowu przekrawane, 
bliżéy siebie sadzone daig więcćy iak drugie. 
Pau 'Fomasz Beevor powtórzył te doswiadcze= 
niń po części i otrzymał naftępuiące wypźdki: 


(*) Bath: papers T. IP: 
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Na mocnym żyznym, fłaranñie üprdwid- 
nym, nie świśżo iednak znáwożonym gruncie 
dały” 

Całe B. P. 

ziemniaki o 2 ftopy: sadzone z Morgu 1356 2 

Całe == 0 a1żftopy = — 7561 


Przekroione na | 
dwakawáłki o 2 ftopę =— == 5633 


Przekroi: także 
ma 2 kawałki o iżftopy = —= 487 i 
Rozkriwane 
na troie == o 1 tope — == -837 1 


Więc okoliczność na pozór wielom wydáa 
waigoá się nic nie znaczącą dała nam w przycho» 
dzie z 1. Morgu różnicę o 993 Bushelów. Zy- 
zny był wprawdzie bardzo ten grunt. Jeden z 
moich przyiacół któremu to doświadczenie prze: 
czytałem dał mi poznać swoię wątpliwość nad 
wysokim przychodem z miekraianych ziemnią- 
ków w ogólności. Jeft to niezwyczayną rze» 
czą ale nie ieft niepodobna. Já sám miałem na 
zyznym ogrodowym gruncie ośm kopiaftych 
Himtów , które tylu ftrychowanym Bushe- 
lom wyrównają z kwadratowego pręta, coby na 
ieden Mórg dało więcey q 100 Himtów.przy= 
chodu. 8 
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Miiam wiele Andersona doświadczeń , 
które pod swemi oczyma robił, kiedy leszcze 
nie są zupełnemi, Żeby Ż rich możhą pożytek 
praktyczny wyciągnąć: 

Warte iednak zaftanowienid są owe do» 
świadczenia które odcinaiąc ziele z ziemniaków 
poczynił,  Oderżnął or ż śrzedniego rzę- 
du równó poktytego pola pewney liczbie 
ziemniaków ich ziele, à to w nafiępuiących 
dniach 

2 Sierpnia iak tylko zaczęły kwitnąć. 

10 Sierpnia. 

17 Sierpnia: 

29 Sierpnia. z 

29 Sierpnia iak się owoc do sadzenia sko- 
łarzył. 

5 Września iak ziele zaczęło usycliać i nás 

sienie doszło, 

28 Pazdziernika wybrano te obcinane zie» 
mniśki z ziemi, i równą wielość z bliższego 
pola nieobcinanych, ważono ie z wszelką 0- 
ftrożnością i proba dała naftępuiący wypź: 
dek. 


mm gA = 
jeżeli się obcięło złemniiki | Tedy się ftracHó na Morgu 
w naftępuiących dołach |w funtach, w Bushelach, 
2 Sierpnia — — | 35,000 — 634 
„Jo Sierpnia — — | 28,650 — 51a 
17 Sierpnia — =- | a6,691 — 476 
22 Sierpnia — =- | 15,750 — 281 
29 Sierpnia — — 12,091 =  2iq: 
5 Wrzesnia — — 5,250 — -95 


Wzięto ieszcze tegóż dnia, kiedy tamtym 
ziemniśkom nać obcięto tyleż z innych zie: 
mniaków z ziemi i ważono ie. Zwypadku te- 
go doświadczenia podrosły ieszcze obcięte zie- 
mniaki cokolwiek, ale bardzo mało. 

Wynika ztąd, iak się wiele traci w go- 
spodarftwie, kiedy się dla żywienia bydła oboi- 
ná ziemniaki, i iak nać ieft nieodzownie do 
żywienia korzonków potrzebna , a przeto i ©- 
wocu. 

Wcześnićysze wykopywanie ziemniaków 
żeby ie wyższą ceną przedać podług Anderso: 
na daświadczeń zawsze-ieft szkodliwóm, gdy- 
by nawet cena była trzy razy wyższa, niżeli 
w ótygodni po tém, kiedy do zupełnćy doyo 
tzałości doyda. Zawsze ieft przyzwoicićy, że» 
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by one tak długo ftały, póki nać nie obumrze; 
gdyż aż do tego czasu rosna. 

Kiedy w Roku 1795 nieurodzay w Anglii 
był ftraszny, wydał Board of Agriculture pi- 
smo znapisem: Hints respeliing the use and 
culture of potatoes. Prócz powszechnego: Za- 
chęceniá do sadzeniá ziemniáków, zamy- 
ká naukę wczesnych chodowania, a mawet 
"na iednymże lgtuncie dwóch zbiorów. w ies 
dnym roku otrzymania, iak zwyczaynie bywa 
w Kornwallis. Powinny się ziemniśki do sa- 
dzenia wczesne w ćiepłóm maiacem przyftęp 
powietrza mieyscu złożyć, żeby w początku 
Marca kły iuż puściły; tym sposobem, który 
w początku mowy 0 przygotowaniu roli na 
ziemniaki opisaliśmy, pofłapić należy. Zie- 
mniáki jak to pismo donosi iuż w Maiu dadzą 
zbiór, po którym zaraż drugie, które się przy- 
sposobiło do puszóżenia kłów sadzić można. | 

Z doświądczeńiń cierpianń boiażń głodu, 
mogłaby zachęcić do użycia tego sposobu. 
Prócz tego przynaymnićy w małćy części grun- 
tu może to bydź łatwo wykonane i korzyftne. 


Z zryw m DET YA RAKI 


LISTOPAD. Roku 1306. 
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Já iednak nigdybym drugi raz na iednymże 


gruncie w iednym roku ziemniśków nie sadził, 
ale za to inny produkt mógłbym zasiáć. 
Przeciwnie znayduie się wielu którzy po- 
éne sadzenie zalecaią nawet z początku Czer- 
woa.. Rzecz pewna, że z takich w mokre la- 
to ikiedy mrozy są poźne lepszego zbioru spa- 
dziewać się można, niż zwczesnych. Kiedy 
iednak niedogodna dla nich pora panuie, te- 
dy mało co wydaią pożytku. Jeżeli iednak 
mámy nieczyfty grunt, tedy wypádá z ich sa- 
dzeniem aż do srzodka Maia zaczekać, i ráz 
więcćy grunt zorać, co lepiśy chwafty wyni- 
szczy. Ziemniaki iednak do sadzenia, powin- 
ny iuż mieć kież wtedy wypuszczony. Zdi- 
rzało się w Anglii że po wypaszeniu ozimćy 
wyki częfto dobrze zasadzono ziemniśki. W 
W imbleton niedaleko Londynu, zaraz po zbio- 
rze wczesnego grochu sadzą ziemniaki natych- 
miaft i utrzymują że szczególniey bywaią mą- 
ozne. e, 
Wiele obrachunków kósztów tyczących 
się chodowania ziemniśków zmayduię u Angli- 


ków, sa one rozmaite, tak że ledwie srzedni 


ir 
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wypadek można z nich wyciągħąć. Tuprzy- 
łączśm obrathunek, iak mnie prawie co rok 
kosztnią, Trzy morgi (ieden bowiem osobno 
kosztowałby w porownaniu więcćy) kosztuią. 


wna m 
BR 8 
Ega w, 
Dwa razy oranie — mma tie Pory 


Włóczenie — — — 4 12 — 


30 parokonnych wozów nawozu 
po 30 Mgrów przez połowę na 


ziemniśki rachuiąc = — iz fý — 
44 Himtów ziemniaków do sadze- 

nia, po Mgrów ważę i2 8 -— 
Kładzenie w brózdę — —i i 18 


Uprawa gruntu w krótce przed 
(twzniyściem ziemniśków pługiem 
zasiównym Arndt — — = SĄ — 
Piérwszá uprawa konna motyką => 
Poprawa ręcznemi motykami = 2 2 4 
Powtórna uprawa konną motyką =a 
Wyrywanie niektórych chwśftów — 24 


AF 
Wykopywanie zj m 18 28 4 
Zwożenie — = c GA 
Szukanie ieszcze ráz w poly — g — — 


Wory, miara na targu, w części wy- 
wożenie na targ — — SELO a 


Razem += 6g 17 — 
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Przychodu od wyżćy opisanych, Cukro- 
wych ziemniśków 'bardzićy niż od Angielskich 
miałem z morgu 200 Himtów, między któremi 
20 Himtów drobnych, żatem z trzech Morgów. 

540 Himtów po 10 Mrgroszy 150 — — 
60 Himtów drobnych po 5 Mrgr: 8 12 — 
Razem 158 12 — 
Nakłady — — 63 17 — 
Czyfty zysk - 94 31 — 
Na Mórgr więc wypada blisko 31 Rtalar: 
134 Mrgr. Ten przychód iednak ieft bardzo 
mały. Podług próbek drobno czynionych ie- 
ftem przekonanym, że Mórg do 300 i 550 Him- 
tów doprowadzić można, atoprzez brózdowa= 
nie poprzek raz więcóy i przez nawiezienie 
25 wozów na Morg zamiaft 10 nawozu, ale 
okoliczności mego gospodarftwa nie pozwoliły 
mi dotąd w większym gruncie tego wykonać. 

Obfite nawożenie pod Ziemniaki, gdzie to 
z łatwością przychodzi zawsze ieft pożyte- 
cznóm. Większy. przychód znich zapłaci ná- 
wóz sowicie, działa nadto przy dobrey produ- 
któw przemianie na długi szereg lat. Reszta 
nakładów ieft zawsze ta sama czyli się mocno . 


czyli słabo nawozi i czyli się nie nawozi,. 
wszelako przy niwozie przychód ziemniaków 
podwśiń się. Przytóm ziemniaki, kiedy są 
przyzwoicie obrobione, są owocem czyszczą- 
cym, tak że przez wysilenie chwaftów w roli 
do naywyższego wyrtośnieniś, niszczy ie się 
2 gruntu, im buynićy wyskoczą, tém łatwićy 
ie się wytępia, kiedy przeciwnie móche na- 
wiezienie w wielu inszych roślinach, które się 
nie tak łatwo daia wyczyścić, z' przyczyny 
mnożących się chwáftów ieft przyczyną złych 
wypadków. Jednak znalazłem w praktycznych 
Pisarzach, że należy ziemniśki w gruncie nie 
niwożonym sadzić, które lubo w prawdzie nie 
wiele uczynią, przecięż zawsze cokolwiek, 
poki tylko ma dosyć siły grunt, trzeba z siá- 
nia zbóż korzyftad. Sadzić ziemniaki na świe- 
żym náwozie nie ieft spodziówać się odpowie- 
daiącego przychodu. — Chcińłbym takich go- 
spodárzy zasńdzane ziemniakami pola zobaczyć. 
Mniemam że ieft rzeczą niepodobną żeby zbiór, 
którybyśmy sobie z nich obiecować mogli nad- 
grodził nakłady przyzwoitóy uprawy. Ztąd 
podczas zbioru ziemniaków z trudnością a częfto 


> — 198 = 


między perzem wyszukiwać przypadnie, i prá- 
cá w wykopywaniu, przynaymniśy w niektó: 
rych latach, wąytość urodzaiu przechodzi. 

Owocem potrzebuiącym nawozu i poże- 
raiącym go są, powszechnie ziemniśki, rozu. 
miem Że się nie mylę, kiedy przypuszczę, że 
połowę nawozu wyniszczą, Jeżeli tedy chce- 
my grunt w zupełaćy sile na przyszłe sįjéwy u- 
trzymać, trzeba mu więć podwóyny oddać 
nówóz, Kto nie umić obćyść się z niwozem 
w polu, ten niech się ograniczy sianiem w ku- 
chennym ogrodzie. Używane iako żywność 
w gospodarftwie dla bydła; z żywienia nićmi 
odbieramy bogato znowu nawóz ; mimo pozor- 
nóy wielkićy korzyści, cićrpi wszelako każde 
gospodarftwa, które z bliższego miafta nie mo- 
że nawozu kupić, albo innych na ten koniec 
nie má źródeł, Jeżeli go możná kupić, tedy 
za Rayftaler i 12 Mrgr: nie będzie parokonna 
fura drogą. 

Teriz iuż będzie można rozmaite mniema- 
nia o dziśłaniu ziemniaków nagrunt i po nim 
sjáć się maiace produkta łatwo pogodzić. 


ZIE 


Nie nawożone i zle uprawione ziemniaki 
muszą grunt w naynędznićyszym ftanie nietyl- 
ko osłabienińą ale nawet nieochędoftwa zofta- 
wić. Miernie znawożona ale dobrze uprawio- 
ná rola przynosi bardzo dobry urodzay takich 
produktów , które bardzićy czyftego i pulchne- 
go, niżeli tęgiego i zyznego gruntu wymaga- 
ia. Ztąd to tyle doniesień w Annalach of A- 
griculture , że po nich przedni urodzźy Jęczmie- 
nia, ale bardzo nikczemny pszenicy naftapił" 
Że zaś ziemniaki nietylko same wiele nawozu 
potrzebuja, ale nad to przyzwoicie uprawne 
grunt w tak pułchnym i rosnieniu dogodnym 
ftanie zoftawiaią, że zaraz po nim naftępuiący 
produkt, Gokolwiekby się ieszcze pozoftało 
wszyftko zupełnie opanować może; przeto zie- 
mniaki za iednym obrotem podwóynego pogno- 
iu zawsze wymagać będą, albo grunt nadzwy- 
czaynie spuftoszą. 

Szczególnićy w Triwnym gospodarftwie 
Anglicy wielką szkodę ztąd poftrzegli, kie- 
dy pokładane trawniki ziemniśkami zasadzo- 
no, chociaż nadzwyczayny dały przychód. 
Doswiadczenie własne nauczyłą mnie iuż. dź- 
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wao tere.  Wspomniony dowcipny Bergen za- 
lécá za náyprzedniéyszy sposób tráwny grunt 
położyć, skopąć i ziemniákami zasadzić. Po- 
szedłem Za iego radą, miałem bardzo sliczny 
zbiór, w drugim roku dosyć dobry Jęczmień 
ale z siánego z nim koniczu niebyło nic; za- 
sitem ten grunt w trzecim roku znawoziwszy 
przódem, owsem, i pomiędzy nim zasiśłem 
owies wysoki (avena elatior)  Habergras. 
Owies miernie się udał; ale trawa niechciała 
tóść. Dopiéro w lat kilka przyprowadziłem 
grunt przez nawożenie go żołami mydlarskie- 
mi do łącznego ftanu. 

Powieiekroć w Anglii pićrwszeńftwa do- 
wodzono, kapufty, ziemniaków, rzepy iinnych, 
w korzeń pożyteczny rosnących roślin z przy- 
czyny oczyszczenia gruntu, żywienia bydła w 
czasach kiedy innych nieftawało potraw. Ka- 
pufta w prawdzie na zyznym gruncie må piér- 
wszeńftwo w przychodzie; «ziemniaki w zy- 
zności i wytrzymałości aż do łata, rzepa zaś 
w naymnićyszćm wyniszęzeniu gruntu. 

W Roku 1795. przeznaczyłem piszczy» 
fty grunt na rzepę, i nawóz iuż w początku 
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Maja przyorać kázátem. Móy Ekóńóm wielki 
sadzenia ziemniaków przyiściel, zoftawił do 
sadzenia ziemniaki, i naprzykrzał misię żebym 
gruńt ten niemi zasadzić kázáł. Pozwoliłem 
na trzecią częsć gruńtu resztę zasiałem rzepą. 
Móy Ekonom cheęłpił się z podwoynego przy- 
chodu ziemniaków, chociaż rzepa bardzo się 
dobrze udała. Pozwoliłem mu uciechy, rosk4- 
zátem potem żeby caly grunt w iednym dniu 
był żytem zasiany. W Maju pokśzała się gra- 
niczna linia między polem które ziemniakami 
i które rzepą było zasiane, jak gdyby od- 
cinała te grunta; tak daleko rośnienie pomy- 
ślne było żyta na rzepisku. Wielu moich 
przyjaciół o tém oftrzegłem którzy ledwie u- 
wierzyli, żeby ta okoliczność taka robiła ro- 
żnicę. Przy wymłocie pokazał się przychód 
iak 7 do 4.  Móy Ekonom dałsię poprawić. 


( Dalszy ciąg w nafięputących Numerach.) 
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II. 


DALSZY CIAG z PISARZÓW 
FRANCUSKICH 
O GOSPODARSTWIE. 


TRAKTAT 


TEonEryczny i PRAKTYCZNY. 


o Narzędziach Rolniczych. 


ESA OGAE CEE WR m 


ROZDZIAŁ IL. 
o Budowli Pługa. 


$ 1. O główney własności pługa zależacey od 
iego budowli. 


. oftępowanie w oraniu pługa, iego wrzyna- 
nie się w ziemię, równość uprawy iaka robi 
łatwość w rządzeniu nim i kierowaniu, są 
wszyftkie własnąści które zależą rzetelnie i 
wiiściwie od kształtu i doskonałosci iego bu- 
dowy: rzemieślnik więc powinien bydź ści- 
siym w daniu mu wszelkićy proporcyi iaką 
mióć powinien i zachować ftarannie wymiary 
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iakie przyftoją gatunkowi który buduie. W opi- 
saniu szczególnem każdego gatunku pługa wniy- 
dziemy w wyszczególnićnie proporcyi iaktę 
mu są właściwe, wskazując ile można wymia- 
ry, podług których náleży się kierować, Żę- 
by były dobremi. 

Główna i qayiftotniśysza własność pługa 
zależy na prowadzeniu podług woli Gracza 
skiby mnićy więcey giębokiey, co się nazywa 
zakrawać. Ta większą lub mnieyszń głębo- 
kość brózdy , albo zakróy lemiesza w ziemię, 
"zależy iftotnie na rozmaitości kąta który robi 
grządziel z składem resztuiącym pługa; podnie- 
sienie się tego kąta ieft od ośmnaftu do dwu- 
dzieftu czterech ftopni náywięcéy; otóż ieft 
miara podług którćy rzemieślnik rządzić się po- 
winien w układzie części które pług składaią. 
W oraniu kiedy lemiesz otwićra brózdę, ie- 
go wpuszczenie w ziemię ieft ftósownóm Za- 
wsze do otworu tego kąta; kiedy chcemy ro- 
bić brózdę głęboką, ten kąt zmniéyszá się i 
powiększamy go ieżeli chcemy mieć brózdę 
płytszą: wtedy oznáczá się iego otwór przez 
linią poziomą ziemi i przez linią grządziela 
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gdyż piuż ieft zawsze równoległym do linii 
poziomóy gruntu. Jeżeli pług ieft zle zrobio- 
ny ieżeli kąt grządziela i płuża nie má pro- 
porcyi wskazaney , 'oracz niemoże nim kiero- 
wać tak żeby zakroił przyzwoicie do gatuńku 
uprawy, iakićy grunt potrzebuie; na darmo 
się będzie silił przyciskać nogi, kieruiąc swo- 
ie przyciskanie na przód lub w tył podług o-, 
koliczności, wpuszczenie w ziemię lemiesza, 
nie będzie przecięż ani mnigy, ani więcćy zna- 
cznćm, 

Jakiegokolwiek będzie gatunku pług; któ- 
ry się buduje, kołodziśy albo kto go wyfta- 
wia powinien zawsze ułatwić oraczowi sposo- 
bność iak nayzręcznićyszą do dania otworu po- 
dług upodobania kątowi grządziela z płużem, 
żeby go mógł łatwo powiększyć lub pomniey- 
szyć w miarę iak chce dać więcćy lub mnićy 
wpuszczenia w ziemię. W pługach z kolcami, 
kiedy grządziel leży na nasadzie a ta na koło» . 
wrocie osiowym, łatwo dać można temu kato- 
wi, mnióy więcey otworu posuwaiąc lub co- 
faiąc koniec grządziela po nasadzie. Trudniéy 
jeft daleko tego dokazać w pługach bez kol- 
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ców albo przodku i których grządziel leży na 
iarzmie wołów. Przez to połączenie płuża i 
grządziela, powiększa się lub pomnićysza o0- 
twór kąta, który te dwie sztuki składają; na 
ten koniec potrzeba żeby kołodzićy pamiętał 
zrobić szparę obszerna którą w płużu albo no- 
gach wydłubie, żeby możnś zgóry lub z dołu 
wsunąć kliny, które się zagłębiś podług po- 
trzeby na złożenie takiego kąta, iaki bydź po- 
winien ftósowny do uprawy ziemi, z iaką 0- 
racz má doczynienia. 

Kiedy się nie złożyło tak pługa, żeby 
można z łatwością dać mnićy więcćy. otworu 
wspomnionemu katowi, rzeczą ieft niepodo- 
bna, żeby poftępowanie iego było iednoflay- 
ne, mimo całey zręczności oracza. Nacisk 
który musi czynić opićraiac się na nogach że- 
by głębićy lub płyciey lemiesz wnikał w zie- 
mię znacznie go morduie, a nawet rzadko się 
to udało: kiedy ten nacisk nie może bydź nie- 
uftanny będąc morduiącym, uprawa ftaie się 
niedoskonałą , ta sama brózda nie ieft wszędzie 
jednako głęboka w całćy swćy dlugosci. Sztu- 
ka pola takim pługiem oranś jeft zle uprawna, 
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gdyż nie ieft wzruszoną w niéy ziemia do ie- 
dneyże głębokości. 

Nie można tćy niedokładności budowy 
pługa zaradzić , iak tylko daiąc więcćy dluga- 
ści nogom. W niektórych pługach lekkich, 
które nie są podług wskazanego wymiaru Zro- 
bione, zwykły się składać w Śzrodku też no- 
gi wcelu przydłużeniś ich lub skrócenia , kie- 
dy okoliczności wyciągaią; drag ten będąc 
dłuższym, mnićy się oracz morduie naciskiem 
ha nogi: robota w prawdzie nie idzie tak sporo 
bo poftępowanie piuga ieft spazuianóm, przez 
naciskanie tych nóg od oracza. 


$ 2. O wyborze drzewa zdatnego na budowę 
pługa tndylepszym kształcie, iaki nale- 
ży dać częściom które go składaią dla 
unikniania tarcia: 


N ie należy jakiegokolwiek używać drzewa 
na Budowę pługa; wybór powinien bydź ftóso- 
*yny do rozmaitych części z których się skła- 
da. Na płuże potrzeba drzewa twardego i gę- 
tego, przyimuiącego Iśnącą się gładkość Żeby 
nie cićrpiąć w brózdzie tarcia, łego poftępo- 
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wanie niebyło spaźniane. Gruszczyna, sliwi- 
na it.p. są naylepsze drzewa na płuże: "ich 
twardość i oftatni poler który przyimuią łatwo 
czyni ie zdatnemi na tak iftotną część, że płuż 
naywiększemu tarciu w brózdzie podlega. 
Chociaż dębinie tak doskonałego poleru dać 
nie można iak wspomnionym drzewom, może 
iednak kiedy tamtych doftać nie można zafłą- 
pić ich mićysce; ieft gęfta i przeciw wilgoci 
trwała kiedy inne łatwo od nisy rzeszełą. 
W wyrobieniu tey iftotnóy pługa części 
kołodzićy powinien uważać , że śzrodek opo- 
ru, który musi bydź zwyciężany, mniey się 
znayduie na końcu lemiesza (bo ten będąc koń- 
czyftym i oftrym przekrawa łatwo ziemię) iak 
w ścianach bocznych i spodniey płuża; Opór 
ziemi nie tak pochedzi od ićy włisnego cię- 
żaru, iak od spóyności cząftek, które składaią 
massę ftałą i przedftawiaia swóy opór przeciw 
pługowi w linii iego drogi. Kiedy więc szro- 
dek oporu. albo uderzenia, nie jeft zupełnie 
w końcü lemiesza, ale iak się rzekło przy 
ścianach bocznych i spodnićy płuża, powi- 
nien więc kgłodziśy zrobić tę część iak bydź 
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może naygładszą, przez co znosząc tarcie 
zniesie opór. 

Powićrzchnia lewa proftopadła i spodniś 
pozioma płuża, albo klin tróykatny z którego 
cialo że tak rzekę pługa się składa, nie powine 
ny bydź zupełnie płaskie ale nieco wklęsłe, 
żeby lepiśy pod czas uprawy pług się na bróe 
zdzie wspićrał. Gdyby te części były zupeł- 
mie płaskie, krawędzie w robocie zrobiłyby się 
wypukiemi przez tarcie, gdyż to są części; 
które go naywięcćy cićrpią; płuż usiłowałby 
wyisć -z kierowności, którąby iść powinien. 
W takim przypadku oracz byłby przymuszo- 
nym całóy siły używac i przyciskać mocno 
nogi, kierniąc swoie działanie ráz w prawą, 
drugi ráz wlewą, chcąc uprawę zrobić fore- 
mną.. Kiedy zaś piuż má powićrzchnie lewą 
i spodnią nieco wkiękłą po dzialaniu lemiesza 
niemasz tylko koniec piętki płużowćy który 
dotyka dna bruzdy, po równi poziomóy, ró- 
wnie po równi proftopadłóy po lewćy ftronie, 
tylko koniec boczny tóćyże piętki cićrpi opór 
tarcia przeciw ziemi. Tym więq sposobem 
znosi się tarcie któreby ináczéy było daleko 
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większćm w brózdzie, opór który z spóyności 
cząftek ziemnych: bardzićy pochodzi niżeli z 
trudności lemiesza w pruciu ziemi, ieft zna- 
cznie zmnieyszonym, zaprzęg mnićy się mor- 
duie kiedy mnióysze má do zwyciężeniń zá- 
wady. 

Dla zmnićyszenia jeszcze tych zawód, 
dla sprawienia razem drogi pługa łatwićyszćy , 
w niektórych prowincyach Anglii, zwykle 
przyprawiaią przy piętce płuża dwa kółka bar- 
dzo niskie, na których się osi płuż wspićrą, albo 
jedno tylko oprawione w srzodku tćyże piętki 
w Szparze nato zrobioney. Biég naftępny o- 
brotu tych kółek kiedy ieft pług ciągnionym, 
robi drógę pługa w brózdzie łatwą, bö iuż nic 
więcćy nie zoftaje do zwyciężenia tylko tarcie 
boczne, które iefttym sposobem dalëko mniśy- 
sze. (Od tey to łatwóy drogi pługa, zawisła 
równość uprawy razem i dobroć. Kiedy pług 
idżie łatwo, zaprzęg mało się morduie i nie po- 
winien bydź tak liczny i przeciwnie. Nate- 
dy oracz ief zupełnie panem swego pługa, 
kigruie nim podług upodobaniA bez żadney prá- 
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cy. Przekonany ieftem że w ziemiach bardzo 
ciężkich i spóynych bardzoby wiele možná 
mieć korzyści z kółek w końcu płuża: prócz, 
żeby ułatwiły pługa ciagnienie ieszczeby zape- 
wniły iego trwałość oszczędzaiąc mu tarcia u- 
ftawicznego, które go ściera i psuie po trosze. 
Te kółka są bardzo niskie, ich srzednica má od 
5 do 6 cślów, co nie podnosi płuża fak na 
trzy cale nad ziemię w mićyscu, gdzie są o- 
prawne; pomśgaią one ieszcze do wpuszcze- 
nia głębićy lemiesza; gdyż piętka będac podnie- 
sioną, kończyftość iego głębićy usiłuie zakriwać 
ziemię. 

Grządziel ieft rzetelnie foremnikiem ( Re- 
gulator) pługa, iego ciągnienie iednoftayne, 
iego zakrawanie brózdy zależy od położeniń 
grządziela na prozdkowóey nasadzie. Gdyby 
: był zawsze w tył posuniony i gdyby sam iego 
koniec chociażby i długiego, leżał na nasadzie, 
nie byłby ciężkim dla zaprzęgu, aleczęftowy- 
pada skracać go lub przydłuźać, kiedy chce- 
my płycićy lub głębićy orać. Jeżeli pług bie- 
rze płytko brózdę mnićy maią bydlęta do czy- 


nienia z kraianiem ziemi, ale na to mićysce 
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więcćey z ciężarem samego pługa. Gdyby grza- 
| dziel był zrobiony z drzewa twardego i cię- 
żkieżo ponieważ częfto ma do cztórech i pię- 
ciu łokci długości «5 do 6 cślów w koftkę gru: 
bosci, bydlęta miatyby znaczną trudność w cią- 
gnieniu pługa, wypada więc wybierać drzewo 
lekkie, żeby ten foremnik nie wył ogromną 
Mmasa, któraby zaprząg mocowała. Buczyna, 
wiąż , osiczyna ip. są drzewa bardzo zdatne 
na grządziele, a tém bardzićy na jarzma. 
Kształt grządziela nie ieftoboiętny , w nie- 
których pługach bywa od końca do końca proż 
ity, wtedy ieżeli má kilka trzuseł, óftatnie po: 
winno bydź naydłuższe żeby mogło dofławać 
ziemi i kraiać ią. Ta długość dalszych trzu= 
Seł robi ie w swéy osadzie stabszemi i łatwe= 
ini dozwichnięnia się; próćź tego kiedy miey= 
sce podftawka w nich ieft dalekiśm 6d oporu, 
są przeto nie tak motno działającemi iak pićr: 
wsze: Nóaylepszy króy iakiby nóleżało dać 
grządzielówi ieft profty razem i krzywy, to 
ieft, profty od klina który go utwierdza przy 
piużu, aż do wcięcia tia oftatpie trzusło gdzie 
aaczawszy się Skrzywiać idzie tik aż do ndsa- 
O a 


dy. Tak zrobiony ułatwią kraianie ziemi trzu. 
słami, kiedy pierwsze równie iak oftatnie ieft 
równo oddalone od ziemi i długość pićrwse- 
go ieft ta sama jak oftatniego. Wszelako że 
náléży podług potrzeby posuwać grządziel na 
nasadzie i że to posuwanie podnosi część pro- 
ftą grządziela, w którćy ieft oftatnie trzusło 
bardzićy iak tę gdzie ieft pićrwsze, przeto na 
takie przypadki oftatnie trzusło robi się na cál 
lub dwa dłuższe iak pićrwsze. 

Co się tyczy deski i nóg płuźnych, wy- 
bićr4 się na nie drzewa twardego mogącego 
przyiąć oftatni poler, iakiego te części w mia- 
rę oporu ktorego doświadczaią, potrzebuią, Ko- 


nieczną ieft rzeczą ile bydź może unikać tar- 


cia, które tamuie poftępowanie pługa a ten o- 


pór wygładzeniem tylko doskonale się zmniey- 
szą. Że zaś tego niekażde drzewo przyimuie 
wypśda więc wybor w nićm robić. Deska bywś 
zwyczaynie z tego drzewa co i płuż ieżeli ieft 
gładka, ziemia chociaż wilgotna nie klei się 
do niey łatwo. 

Króy deski przykład się wiele do przy- 
spieszenia albo spoźnienia pługa w ciągnieniu 
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ido skutku z uprawy, aten ieft odrzucać zie- 
mię na bok. Wiele kołodzieiów rożumie, że 
deska iakikolwiek, aby tylko nie co wygięta 
ieft zdatną do pługa, nie uważaiąc, Że tu ná- 
leży tarcie zmnićyszać , które w téy części od 
ziemi po nićy odwrdcanćy ieft znaczne. Do- 
Świadczenie iednak ukazuie że deska tyle cier- 
pi tarcia co i płuż, gdyż oracz przymuszo- 
nym ieft przyciskać nogę z ftrony deski, ina- 
czćy pług przewróciłby się w krótce w ftronę 
przeciwną, a tego przyczyną ieft że deska 
ciśrpi opór od spóyności czaftek ziemi pod czas 
ciągnienić pługa. Rzemieślnik więc rossadny 
powinien iéy dać króy przyzwoity do znie- 
sienia tarcia.  Oracz w tédy mnićy maiąc prá- 
y w utrzymaniu pługa fłałym przy dnie bró- 
zdy, i kieruiąc go z łatwością uprawi ziemię 
iednoftaynie. 

Wielu kołodzieiów daie desce króy klina 
wielościennego (prismatici,) którego oftrze 
ieit proftopadłe; inni daią desce płaszczyznę 
wypukłą z góry a wkląkła od dołu; inni na 
koniec co ieft zwyczaynćm w lekkich pługach, 
zupełnie ią robią płaską i bardzo gładką Odspo- 
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du opatruiąc ią po krawędzi w blachę Żelazną 
żeby przeciw: tarciu dłużćy wytrzymy wała. 
Pan Arbuthmot członek królewskiego To- 
warzyftwa w Londynie w pamiętniku udzielo- 
nym Akademii Umieiętności w Paryżu uczy 
nas, że doświadczył iż ksztółt klina który da- 
ia zwyczaynie deskom nie znosi oporu tarcia 
a przeto nie robi łacwieysżćm poftępowanić za 
bydłem pługa. Doftrzegł, żę się ziemia do 
nićy przyklćią w kacie między nią i lemie- 
szem, natura więc zdaie się ukazować potrze- 
bę skrzywienia ićy pawićrzchni,  Domyślał 


on Się iż pół eykloida zdźwała się náymniéy | 


dawać oporu. W samey rzeczy ta liniń krzy- 
wá tak nieznacznie się zniża w ten czas kie- 
dy punkt koła tworzyciela (circuli generato- 
ris) iet nad iéy osią, iż przewrścaiąc ią żeby 
zrobić pochyłość od wićrzchołka deski aż do 
punktu lemiesza, spodziewśł się nayzysko- 
wnićyszego skutku w praktyce. Jakóż kózał 
swdy ykłąd do skutku przywieść, dodając ko- 
łu tworzycielowi 16 calów szrednicy ; miał us 
kontentowanie widzieć, że iego pług nowy 
dalekó szedł lepićy, niż inny iakikolwiek, a 
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nie potrzebował tak silnego zśprzęgu. Po- 
ftrzegłiednak, że uprawiaiąc ziemię lekką.i kru- 
cha, pług iego nieodrzucał ićy dosyć prętko na 
bok; na mieysce więc pół cykloidy użył krzy- 
wizny pół elliptycznćy , biorąc za ićy pro- 
mień mnićyszy 16 calów. Pług taki uprawiał 
ziemię lekką i kruchą lepićy iak pićrwszy, 
ziemię iednak ciężką pićrwszy bez porownania 
lepićy, osobliwie kiedy brózdy byly głębokie. 

Krzywizna o którćy się dopićro mówiło 
nie tyczy się prawdziwie tylko kroiu przodko- 
wóy części deski, całkowita ićy iednak po- 
wićrzehniś jeft wklękło wypukła. P. Arbuth- 
mot przyznaje że do takićgo ićy krolu nie 
przyszedł przez żadne teoretyczne rozumo- 
wania ale przez profte doswiadazenie połączo- 
ne z ciągłóm doftrzeganiem , iak się ziemia po- 
tyka z deską iak się do nićy klei lub odklei4 
w różnych okolicznościach, iak odpada, iak 
się mnićy więcey odwraca; uwóżół ieszcze w 
któróm się mićyscu i w iakim pługu deska ndy- 
bardzićy ścićrała; co mu pokazało mićysca nay- 
większego tarcia i oporów do zwyciężania. 
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Rękoieście albo nogi pługów nie powinny 
bydź z drzewa bardzo lekkiego, trzeba ie u- 
wåżačć iak gatunek draga, który oraczowi słu- 
żyć powinien za foremnik, iego ciężkość bydź 
powinna w równowśdze z płużem. Potrzeba 
przeto używać na nogi drzewa twardego, ia- 
kićm. jeft dębina lub podobne, żeby mogły wy- 
trzymać naciski częfte orácza osobliwie w płu- 
gu maiącym wady. 
| Większś część lekkich pługów na pidski 
nie ma tylko poiedynczą nogę nieco w tył po- 
chyloną. Że orácz nie wiele má oporu do 
zwyciężenia w ziemi lekkićy, wyftarczą mu 
iedna noga pługowa; przeciwnie w ziemi tę- 
giśy, gdzie bezuftanku ieft zaięty utrzymy- 
waniem płuża na dnie brózdy, że co moment 
na zawady napada, które mu pług zwrócić u- 
siłuią, nie mógłby go w zupełney równowadze 
utrzymać gdyby nie był w podwóyne nogi 0- 
patrzony, w tedy bowiem podzielą swą siłę 
ráz w lewą, drugi ráz w prawą ftronę, tak że 
kiedy płuż chce się w prawą ftronę skierować 
iego ręka lewa natychmidft naciskaiąc prawą 
nogę sprawiś powrót płuża w swe mićeysce; i 
przeciwnie. 
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Ta podwóyną rękoieść kiedy się używa 
ieft w kształcie wideł. Znáyduie się drzewo 
tak samorodne częfto, częścićy iednak składa 
się z dwóch osobnych sztuk, które są zawsze 
w tył nieco pochylone , dla łatwićyszego przez 
orácza nacisku. Jeżeli te sztuki nie są Z przy- 
rodzenia krzywe, wycinają się zawsze w ten 
kształt żeby samorodną krzywiznę naśladowa- 
ły. Nie powinny bydź nad to wysokie, że- 
by ordcz do nich nie siągdł pod czas potrze- 
by nacisku; tv wiele zależy od iego wzroftu, 
dla czego bywaią przypadki, gdziete nogi by- 
waia składane dla skroienia ich lub przydłuże- 
nia ftósownie do iego wysokości. Zawsze ie- 
żeli są składane należy ie dobrze spáiać ina- 
czey do wzroftu robotnika złożone, ale zle 
spoione niepozwol: mu równo i wolno piu- 
giem kierować. 

Kolców pługa nie można inaczćy uważać 
tylko iak pomoc dlá bydłąt, czynią bowiem 
ciągnienie pługa łatwićyszćm. Żeby kolca czy- 
niły naylepszy skutek, powinny bydź lekkie, 
zawsze iednak dosć mocne. Jeżeli są ciężkie 
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bardzo mocuią záprząg; przez zarzynanie się 
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w ziemię, Należy ie więc tak urządzić ile 
bydź może, żeby siła bydlat nie działała tyl- 
ko na opór w zakrawaniu ziemi lemieszem ; 
gdyby kolce były ciężkie przyczyniłyby się do 
pićrwszego oporu. Całe drzewo w skład kol: 
ców wchodzące powinno bydź lekkie, iego 
moc nie powinna zależyć tylko od składu ro~ 
zmaitych sztuk którego wiążą iak naydoskona- 
léy. Gdyby oś, kolowrót, nasada, dyszel i 
kółka. były dębowe, wszyftko to składałoby 
massę bardzo wielką którćy ciężar z ciężarem 
grządziela na kolcach leżącego wrzynałby się 
w ziemię. "Fo wszyftko więc przekonywa, 
żeby do składu kolców używać iak naylzey- 
szego drzewa. 

W niektórych mieyscach ieft zwycząy, 
że robią kółka żelazne wtym przodku płu- 
Żnym, ale to ma swe wady, gdyż żeby były 
lżćyszemi nie mogą mieć dzwon z wielką po- 
wićrzchnią, przez.co się mocno w ziemię 
wrzynaią, a tak zniżone znowu nowy opór 
czynią dla bydłąt, inż w tedy orácz znaydu- 
ie trudność w kierowaniu podług upodobania 
pługiem, lemiesz głębićy niż się należy zakrd- 
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wś ziemię. Thaczćy się dzieie kiedy „kpłka $a 
drewniane, przodek nie łatwo grząznie, dzwo- 
na kiedy są Szersze, więcćóy powićrzchni zie- 
mi zaymnią. 

Piafty w kółkach zwyczaynie bywaią wią» 
zowe, tego drzewa taká ieft natura, że w nićm 
można pićrzyć sprychy , bez niebespieczeńftwa 
łupania się niemnićy idzwona zwykły się zte- 
go drzewa wyrabiać, lub zbuczyny. Naspry- 
chy wybiera się dębina, że ieft to drzewo 
twarde, pozwalś się ścieńczać nie tracąc swéy 
przyzwoitey mocy. Kiedy wiąz ieft dobry, 
może bydź i na sprychy użyty, należy ie- 
dnak zwáżać, kiedy z niego dzwoną ma- 
ią bydź robione, żeby były z grubych kawah 
ków wycinane boa takie bywaią mocnićysże. 

Nie należy się spuszczać w tém wszy- 
fikiśm na kołodzieia, wypada się samemu znać 
na tém żeby nie bydź oszukanym, Chęć zy- 
sku tych ludzi przywodzi ich częfto do prze- 
wrotnego używania gatunków drzewa na sprzę- 
ty rolnicze. 

Dobroć drzewa zależy wiele od miśyscą 
gdzie rośnie; mićysca mokre, mićysca ku, zá- 
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chodowi położone daleko ‘podléysze daią drze- 
vo niż suche, kamienifte i ku wschodowi o- 
brócońe, zawsze ile moźną jeft lepićy te 0- 
fłatnie obierać niż pićrwsze. 

+ _ Jakiego bądź gatunku użyiemy drzewa, 
powinno zawsze bydź doskonale suchém. Je- 
żeli nie ieft takićm, wilgoć ziemi, deszcze na 
które częfto bywa wyfławione sprawiaia pry- 
skanie. Żeby tego uniknąć, można go mieć 
kilka godzin w piecu i to po kilka razy, aby 
tylko przez goraco nie szczerniało na węgiel 
w swoiey powiśrzchni. Jak ucięte zaświeża 
kiaść go do pieca nie można, gdyż ciepło w 
takim tanie rosprzeftrzeniłoby nagle dziurko- 
«vatości i pozwolifoby przyftępu wodzie, ato 
byłoby znowu przyczyną pękania. 


( Dalszy cigg w naflępuzgcych Numerach.) 
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DALSZY CIAG BUDOWNICTWA 
WIEYSKIEGO. 


-TT UR m 
O Kamieniach. 


> ERNA wapienne są równie liczne iak ska- 
lite, a to z przyczyny ich różnéy z obce- 
mi cząftkami mieszaniny. > 

Spat wapienny lubo ieft rzadkim sám 
przez się do widzenia, można go iednak zna- 
leść: widziałem różne iego ułamki wsrzód piá- 
sków koło Kromołowa. Ten daie nżyprze» 
dnićysze wapno. ‘Góry w Sandeckim, w klu- 
czu Szlachtowskim do Pańftwa Nawoiowy ná- 
leżącym, gdyby były doftępnicyszemi, a Du- 
naiec spłśwnićyszym, dofłarczyłyby nietylko 
dla Sandeckiego, ale dl4 wszyftkich nad Du- 
naycem i Wisłą okolic nayprzednićyszego iak 
bydź tylko może wapna. 

Ale ten kamień nietylko na wapno ieft 
zdatnym, ale do budownictwa náypiękniéy- 
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szychby mógł doftarczyć ciosów i innych o- 
zdób któreby nayświetnićyszy mogły przyjąć 
poler. 

Po Spacie pićrwsze trzymaią mieysce Mar- 
mury których itolicą w naszym kraju ieft Kra- 
kowskie i Kieleckie. Swiątynie i Pałace w Kra- 
kowie równie iak w Warszawie, Puławach i 
gdzie indzićy pokazuia i piękność i rozmaitość 
firb tego kamienia. 

Kielce, Chęciny i Dębnik przy Czerny 
są od wieków znane w kraiu naszym z tego 
płodu przyrodzenii. 

Marmury i do budowy i na wśpno bywa- 
ią używane. Tam gdzie ich natura wydaie, 
budowie wieyskie bez posądzaniń o zbytek, są 
z nich ftawiane. Gdzie indzićy moft marmuro- 
wy nie byłżeby rzeczą rządką, a w Czerny że 
niemasz innego kamienia, nikogę nie bije w 
oczy. 

Jednak na wápno że ieft nayzdatnidy» 
szym i naysporszym, gdzie się znayduie, że- 
by ie z niego palono, bardzobym radził. 

Zbierany-w.rzekach, iak w Dunaycu po 
wyżćy Sądcza, bywa na-wśpno -z korzyścią 
wypálany. - 


Okolice Krakowa pełne są twardych skał 
wapiennych mnićy więcćy zdatnych, iednych 
na budowlą drugich na wapno. 

Skały w Krzemionkach lubo wapienne, 
maiąc wiele krzemieni w sobie daia górze w 
którćy się kopią imię Krzemionek. Góra mićy- 
ská wyżćy nad Wisłą leżąca mnićy má krze- 
mienia. Skały na lewym brzegu Wisły (uwó- 
żaiąc ią iako z góry płynąca), wyżéy Krako- 
wa są wapienne, ale wiele maig w sobie czę» 
ści marglowych które nie wygóśszaiąc się ła- 
two we foli, użyte na tynk gasząc się dopićro 
w murze pryskaią i całą robotę szpecą. Kie- 
dy iednak są przyzwoicie gaszone i gnoione, 
mogą bydź bardzo dobrze użyte. 

Kamień Pieńczowski ieft ieszcze kamie- 
niem wapiennym, ehociaż z niego palone wá- 
pno ieft mnićy sporém iak z twardego kamie- 
nia, jeft przecięż dosyć dobrém. Prócz wyTó- 
bianid na wapno jeft ten gatunek wielkim przy- 
rodzenia darem. W nśypysznicyszćm budo- 
wnićtwie, w naybogatsze rzeźby ubranćm ró- 
„wnie iak w nśyprofiszćm używane bydź mo- 
że. Jedyną ieft iego wadą że nie przyimnie 


polera, ale jakże w czśm innóćm nadgrádzá! 
Swićżo dobyty daie się z większą łatwością 
kraiać iak króda, snycćrz wszyftko z niego 
nayłatwićy wyrabia a kamieniśrz ciosy i ce. 
giełki wycina. Jakokolwiek w górze ieft mięk-, 
kim, twardnieie z czasem i budowle robi nay- 
trwalszemi. Tento ief kamień którym się szczy- 
ci naybardzićśy Francyń; ten to ieft który nam 
dotąd pokazuie przyiemną ftaraźytność w sza- 
nownych chociaż dziwacznych ogromach Go- 
tycznych rossypanych po tém Pańftwie. Nida 
tylso zdaie się posiadać ten iedyny w swoim 
gatunku kamień, zaczawszy odPićńczowa mo- 
dna go mieć pasmem w Krzyżanowicach w Żbo- 
rowie, zawsze nadtą rzeką. Znayduie się po- 
dobny koło Sancygniowa i w Okolicach ale 
w dobroci pićrwszemu nie wyrówna. Mém 
zdaniem musiały bydź gdzieś bliżey Krakowa 
tego gatunku kopalnie; bo do dziś dniń w do- 
mach które jakąkolwiek cechę fłarożytności no- 
szą, którebyły zapanowania Kazimierza Wiel- 
kiego lub dawnićy flawiane, widzieć możnś 
odrzwia i oknowe węgary z niego robione, 
czćm się iednak zdaie różnić od Pićńczowskie- 
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go, to tém że ieft poczęści z nieskończenie 
drobnych muszelek utkanym. 

Ten więc kamień równie daiący wśpnó, 
iako ciosy, cegiełki i materyśł pod dłuto sny- 
'cerskie, nie ieftże skarbem dla okolic gdzie na 
budowle wieyskie przeftać trzeba myślić o 
drzewie w ściany dla niedoftatku lasów? a 
iakim by był gdyby tak donośnarzeka iak Ni- 
da ftała się spławną? 

Potrzeba przymuszała częfto używać ma- 
teryátów do budowli któreby dzisiáy były 
wzgardzonemi, albo za niezdatne na ten ko- 
niec osądzonemi. Są w ktaiu budowle ftaroży- 
tne z zbićranego po polu kamienia ftawia- 
ñe, ieft iakem słyszół kościół kollegidty Łę- 
cżyckićy, a może i więcey takich; sklepiony 
tego gatunku zbićraniną. Jeżeli tak ieft, nie 
wiem któby się dziś odważył w czasie kiedy 
się podniesieniem w górę kunsztow tak bar- 
dzo chlubiemy bydź tak Śmiałym, żeby eos 
podobnego przedsięwziął. Przyznać należy 
że Starożytność przeszła nas nieskończenie 
śwoią praktyką budowaniń podobnych ogró- . 
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mów: trwale. Podobne budowanie nie samym 
tylko zsiebie nayniezdatnieyszym na sklepie- 
nia kamieniom winno swą trwałość , ale wśpnu 
dobrze wypalonemu, długo gnoionemu i przyżwo 
icie z piaskiem połączonemu. Gdybyśmy iterdz 
chcieli z podobnemi poftępować oftrożnościami, 
moglibyśmy podobne cuda dokazywać. 

- Kamień więc zbiwany w polach, szkli- 
fty z natury a przeto łatwo i chciwie łączą- 
cy się zwópnem, może bydź między mate- 
ryśły do budowli policzony. 

Jeft gatunek schiftu białego który w Kra- 
kowskim nazywaią opoka i który znayduie się 
w wielu okolicach; że przyciąga wilgoć a na 
deszczu zupełnie się rozdzićla, tam tylko na 
budowlą używanym bydź może, gdzie się ca- 
ła robota pod dachem odbywa. 
~ Margiel bywś w poftaci kamienia lub w po- 
ftaci kruchćy ziemi, zawsze ieft mięszaniną wa. 
piennćy ziemi z gliniaftą. W miarę większóy 
ilości iednych z tych ziem ieft bardzićy lub mniey 
wśpiennym. Jeżeli w nim przemaga wapno 
nazywó się marglem wapiennym, i z takiego wy- 
pali się wapno które zawsze ieft podlśyszóm 


wów WA PET 


od tego które z naymiększego ale prawdziwie 
wóśpiennego wyrśbiaią kamienia. Z takiego 
podobno wypźłają kołe Zawichofta wapno; dlś 
czego ieft zawsze od Krakowskiego podley- 
szém. Przeciwnie ieżeli má więcey cząftek 
gliniaftych nosi imię Marglu gliniaftegó. Mié- 
wá on prócz tego ieden i drugi część piásku , 
co na wapno przy większości nawet w mare 
glu ziemi wapiennćy czyni go mnićy zdatnym, 

Powie się o Marglu więcey, gdzie będzie 
rzecz o nim iako 0 rzeczy do nawozów kun- 
sztownych bardzo potrzebnóy: 

Gatunek Śchiftu gliniaftego Ardoise po 
francusku ; (ardesia) iet kamień mniey więe 
céy łupny, tak że od tablic mogących się 
wyrabiać na schody, áż dø tabliczek: ledwie 
linią grubości maiacych sa cienkie; moga dd 
murowania i pokrywania dachów bydź użyte: 
Kolor fóh ieft siwo niebieskawy ciemny. Lu: 
bo znám schifty różne; podobnego tie zdarzy 
ło mi się ieszcze widzieć w kraiu. 

Kto chce tego kamienia mieć wyobrażenie: 
iatwo go pozna z tych. tablic których używa- 
ia żwyczaynie kupcy ; uczeni i rachmiftrze do 
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swych rachunków, a które nie właściwie mars 
murowemi zowią. Są one twardsze od mar- 
muru i dzwięk głośnieyszy daią. 

Gips ma poftać kamienia, nie jeft nim ie- 
dnak, uznano go dziś za sól posrzednią zie- 
mną powfłaiąca z pewnego składu kwasu siar- 
czanego z wapnem; znayduie się w wielkich 
wórsztwach w ziemi. W suchu nie psuie się, 
ale wilgoć atmosfery z czasem go roskładź. 

Do użyciá więc, ráz z tego co się powie- 
działo ieft niezdatnym do murowania ścian, 
powtóre że ieft.kruchym i nie mogącym wy- 
trzymać ciężaru. Kiedy iednak ieft przyzwo- 
icie wypalonym wielkie w budownictwie m4 
użycie. Można nim murować jak wapnem ale 
spieszno, można tynkow.ć, a nadewszyftko, 
pokrycie nim powśł czyli suffitowanie ieft 
wielkićm dobrodzieyftwóm. Kto rzeźbę lubi 
albo gdzie ieft potrzebna, ieft iednym z mało 
kosztuiących materyśłem. i 

Natura daie nim go obficie ráz w wiel- 
kich massach i wdrsztwami iak się powiedzia- 
ło, drugi ráz w niefotemnych ; ráz w ksztśłcie 
krzyftółów drugi naksztółt asbeftu w włóknach; 


— 229 — 


niekiedy w pół przezroczyftym bywa, czasem 
żyłowaty iak alabafter i w tedy nazywa się 
alabaftrem gipsowym. Krakowskie a szczegól- 
niéy okolice Krakowa są pełne tego minerśłu. 

Bywá ieszcze w poftaci mąki ztąd się na- 
zywa maka kopalną. 

Glina ieft ziemia od wszyftkich znana, 
kiedy mokra, lipka, kiedy wyschnie przycią- 
ga potężnie wodę, rozwalnia się i nabiera pe- 
wnćy spóynosci, przez która ftaie się zdatną 
do przyięcia kształtów , iakie ićy tylko dać ze- 
chcemy; w ogniu się kurzy i pada; ale+po- ; 
"woli suszona a potóm zwolna wypalana, ta- 
kiśy nabywa twardości iż daie ognia z krzesi- 
wem: przez długie wypślanie, kley który ła- 
czył cząftki rozchodzi się i w tedy wszyftka 
woda w dziurkowatościach ićy będąca ulatuie. 
Tak ią opisał Bergman. Ksiądz Monger przy- 
dał iśy cechy: Że ieft gęfta i twardą, a Że ieft 
„z bardzo drobnych cząftek złożoną które są 
mocno do siebie zbliżone i ruchome, nieco 
zmoczonym palcem potartá przyimuie gładkość 
'połyskuiącą się, kiedy suchá przyciaga wilgoć 
iięzyk mokry przykleia się do nićy; przy- 


ciągnawszy wilgoć glina rozwślnią się i rospu- 
szcza łatwo w wodzie i pływa po nićy, tém 
się też od innych ziem różni, które prętko po 
rozmąceniu w wodżie robią osad. Jeżeli się 
nagle do ognia kładzie, pryska i z trzaskiem 
rozlatuie się w ftrony; to náleży przypisać 
sprężyftości wody przerobionćy w parę, a znáy- 
duiącćy się między cząftkami gliny. Kiedy 
jeft sama czyfta opiera się bardzo długo ognio- 
wi i nie topisię; i w tedy tylko idy cząfiki 
zbliżają się do siebie, kleią się na wzaiem mo- 
ono i robią wypźloną glinę która równie w ce- 
gle, dachowce, iak w nayprzednićyszćy farfu- 
rze daie massę nieprzenikliwą dla wody. Tak 
wypalona, potłuczoną na proszek naymielszy, 
odwilżá się tylko iak ftarty piśsek a nie klei 
się więcey, słowem: ftraciła tym sposobem ca- 
łą swoię lipkość i ciągłość. 

Glina kunsztownie wypalona na cegłę (0 
sposobie wypálaniá ićy i całego obchodzenia się 
z cegłą będzie mowa z czasem ) ieft tym sztu- 
cznym kamieniem który się przemysłowi ludz. 
kiemu winien, a który nie tylko przyrodzone 
zaftępuje ale nawet z wielu miśr_i przechodzi. 
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Raz dobrze zrobioná cegła nietylko nie pozwś- 
lá żadnego przyftępu wilgoci aleieszcze z wá 
pnem daleko się lepićy wiąże z wielu gatun- 
kami kamienia. 

Cała cegły ieft wada że z nićy tak wiel- 
kich brył iak częfto budownićtwo osobliwie 
w wyskokach wielkich potrzebuie, robić nie 
można; przeto w wspaniałych ozdobach osobli- 
wie w bardzo wynikąiących zewnątrz podoka- 
piach (gzemsach.) obdaszach ( frontyspicy- 
ach) it.p. użyć się nie dá. Ale też budo- 
wnićctwo wićyskie prawdziwie, tak wyszua 
kanych ubiorów nie wymágá. 

Robią z gliny cegłę surówkę, która ze 
wszyftkićm tak się wyrabia, iak gdyby miała 
bydź w piecu palonś; żeby iednak była spóy- 
nićyszą, mięszaią do gliny plewy, a inni że- 
by wskróś lepiśy przesychała sięczkę. Ten 
gatunek cegły surówki kiedy ieft dobrze zro- 
bioną, dobrze wyschłą, iak się gdzieindzićy 
powić: w mićyscach gdzie się nie należy wil- 
goci i nieschludności obawiać, może służyć za 
dobry materyśł w ściany, aby tylko. nie byty 
nad to wysokie.  Miafta całe których mamy 
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obaliny niydawnićysze na wschodzie, były 
ztakiego gatunku cegieł. Babilon który Grecy 
między cuda świata policzyli nie był tylko 
zsurówek na słońcu naywięcćy suszonych fta- 
wiany. Tezag robiono podług świadectwa Hi- 
ftoryków z ziemi tłuftćy z słomą albo trzciną 
siekana, i ztłuszczem ziemnym mięszanćy. 

Gling zamiaft wapna łupny kamień lub 
cegła zwykła się wiązać zawsze, iednak dom 
taki nie cićrpi wilgoci inieschludności. Jeże- 
li się ićy ną ten koniec używą jeżeli ieft tłu- 
fta należy ićy lipkosść umiarkować przez do- 
mięszanie piasku, pléw lub sieczki. 

Służy w drewnianych domach osobliwie 
zewnątrz zatynk zasłąniaiący szpary od wpły- 
wu powietrz, i pod nią daleko dłużćy trwają 
ściany niżeli pod wapnem lub gipsem. 

'Tóy to ziemi wielka część Krakowskiego 
winna byt swych wiosek; chatki sklecone z 
chruftu a czasem z plecionek słomianych, gli- 
ną polepione i wewnątrz i zewnątrz, mieszczą 
w sobie i ludzi i bydlęta; trwaią iednak mimo 
nieochędoftwa ludu po lát kilkadziesiąt. Co 
rok tu widzieć można obite ściany i przegląda- 
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iące częftokroć na wylot, i co rok pod iesień 
na nowo porządnie wylepione i białą glinka 
wybielone. x i 

Z téy ziemi robią w wielu miéyscach we 
Francyi osobliwie koło Lugdunu mury , robio- 
no ich jakem słyszał i u nas w Pacanowie z 
gliny szczególniśyszym sposobem między tar- 
cice fasowanćy , iak się zaś robią poźnićy 0- 
piszę. 

Piasek iet ową massa znaną náydrobniéy- 
szych odrobin kamyczków, którśy iednak mi- 
mo nadzwyczaynóy obfitości w iednych oko- 
licach, brakuie w drugich. Rzadko wśpno 
które má kleić bądź kamień bądź cegłę, w bu- 
dowlach obćyść się bez niego może. Migy- 
sca iego nic w pewnych okolicznościach prócz 

 poccoląny tłuczoney , cegły lub dachowki ipo- 

piołu torfowego zaftąpić nie zdoła. Pidsek w 
wópnie ieft Ciałem posrzedniczćm , które mię- 
dzy przeftworami większych kamieni lub ce- 
gły, ich mićysce zaftępuie. Ile że samo wá- 
pno iak iet dla pićrwszych dobrym klśiem, 
tak między swemi cząftkami bardzo małą má 
spóyność. 
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Tu mi oftrzedz wypada że ci którzy się 
"mało nad przyrodzeniem rzeczy zaftanawiaią , 
częftokroć albo przez swoią niewiadomość al- 
bo przez wmówienie Magiftrów murarzy, albo 
przez oszczędność Źle zrozomianą glinę z wá- 
pħem mieszaią. Nie chcą tacy uwóśżać że gli- 
na sama a bardzićy ieszcze z piaskiem połąa- 
czona daleko więcćy ma spóyności i ráz wy- 
suszona większe znosić może ciężary niżeli 
z wapnem rozrobiona. Nie chcą uwśżać iż 
żeby glinie odiąć spóyność w roli, nawożą do- 
brzy gospodarze wapnem lub marglem, iakże 
więc tam gdzie trzeba naywiększey spóyności 
możną przeciwnych używać materyśłów. 

Są tacy którzy za piasek mięszaią do wá- 
pna tłuczone przesićwane rumowisko z oba- 
lonych murów. Zawsze tacy Oszczędność o- 
głószałą. Jeftże rzeczą podobną żeby pidsek 
obmazany w wapno wygaszone łączył się Z 
świćżóm wśpnem którego powiśrzchnia tyle 
tylko łączy się z wapnem ile nie ieft niczćm 
pośrzednićm od niego zasłonioną, i na tedy 
naywiększe má ż nićm powinowactwo. Wy- 
máwiaią się drudzy zagadnieni 0 to, żeto tyl- 
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ko czynią z murami w fundamencie. Jak gdy- 
by fundament który ieft główną podporą całe- 
go domu powinien bydź słabo kleionym. 

Jak zaś ieft rzeczą iftotną, żeby w prze- 
ftworach między kamieniem lub cegła przy- 
zwoita mięszanina piásku z wapnem była u- 
Żyta, łatwo Się każdy przekona, kto sięprzy- 
patrzy że samo wapno iakem iuż nadmienił ieft 
ciałem. słabćóm i kruchćm, że takie ieft piasku 
z nićm powinowactwo iż ich nic odłączyć nie 
zdoła; a przeto między cegła lub kamieniem 
ta mięszanina taki robi ścisły związek, iż 
częfto łatwićy iedno z pićrwszych pokru 
szyć niżeli bryłkę wapna z piaskiem zmięsza- 
nego. 

Wszyftłko má swoie granice a zatém i ta 
mięszanina bydź tylko powinna w pewnym i- 
losci wapna z ilością pińsku ftosunku, ihaczóy 
z iednćy ofłateczności możn przeyść do dru- 
giey. 

Ale żeby na prawdziwy trafić ftosunek 
znać należy tak wapna iak i piásku gatunek. 
Im wapno z twardszego kamienia wypźlone 
tém więcćy iako tiufisze przyimie pidsku, i 
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znowu im piasek czyftszy, oftrzéyszy, im | 
mniéy må obcych cząftek, tém więcey takiego 
wipno przyimuie. Szredni stosunek ieft s 
części pińsku do trzeciśy wapna.  Rzeczny 
zwyczaynie piasek ale nie zmięszany z mułem | 
bywa náylepszy. 

W pewnych przypadkach iakćm wyżóy: 
powiedział może bardzo dobrze pidsek zaftąpić | 
poccolana, ziemia wolkaniczna maiąca imię od 
Pozzolo (Putcolum) miafta ftarożytnego blisko | 
Neapolu. Ten iednak ziemi gatunek nie iednę 
tylko tę má Oyczyzuę, ieft ićy doftatkiem ko- 
ło Rzymu chociaż w innym kolorze, i w wielu | 
okolicach tak Włoskich iak Francuskich, gdzie 
W olkany wygasły. Jeft to gatunek lawy w | 
proch prawie przez czas obróconćy. 

Poccolany do robot osobliwie w wodzie 
lub przeciw iśy działaniu ile bydź móże uży- 
wać się do mięszaniny z wapnem powinno. Dla 
czego wszyftkie mofty, sluzy, tamy, ińzy, mły- 
ny w wielkich miaftach terrassy i tym podobne 
we Włoszech bywaią tak szczęśliwie budowa- 
ne iż są prawie wiecznemi. W Neapolu do- 


my nie maia prawie innego pokrycia tylko z tey 


mięszaniny, ieft ona na deszczu nie przeni- 
kliwa. 

Wenecyá nie żałowała wiekami nakładów 
na sprowadzanie okrętami tey iedynćy wswym 
gatunku ziemi, żeby się niezmiernemi tamami 
wałów morskich zasłonić. 

Kiedy tćy rządkićy do nabycia ziemi zda- 
ie się że kráy nasz nie posiada, tym czasem 
blisko może w robotach wodnych cegła tłuczo- 
na wtey proporcyi iak piasek z wapnem mię- 
szana poccolany mićysce zaftąpić. Rozumie 
się że dobrego gatunku cegły na ten proch do 
wapna szukać należy. 

Torf którego dosyć nasz kray posiauń 
mógłby doftarczyć popiołów , które podług do- 
ftrzeżeń P. dela Platier zupełnie mićysce poc- 
collany zafłąapić może.  Doświadczył on że 
wodo-zbiory, terrassy i tynki wszelkie nieu- 
ftępowały mięszaninie poccollany Ż wapnem; 
oftrzega tylk» że ten gatunek w swćy powićrz- 
chni za świćża popadał się nieco ale przygnie- 
ciony kielnią i zagładzony murarską zaciórką 
firacił szparki, po czem naftąpiło lekkie poce- 
nie się powierzchni które przypisywał albo 
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paruiącćy wilgoci albo cząftkom solnym rospu- 
szczonym przez nię: dla czego popiół torfo- 
wy wyługował, powtórzył wszyftkie doświad- 
czenia, ale wypadków z nich ieszcze nie po- 
dał. Zapewniá iednak, że włożywszy w ocet 
i trzymając w nim bryikę téy mięszaniny wá- 
pna ztorfowym popiołem i trzymaiąc ią przez 
miesiac żádnéy odmianie nie podpadła, cho- 
ciaż nie była dawnićyszą nad trzy tygodnie. 

Podobno iwęgiel kamienny mógłby bydź 
do tego użytym, ale dopićro po doświadcze- 
niu czyli sám tłuczony czyli po wypaleniu ie- 
go popioły, tak iak torfowe; możnaby coś pe- 
wnego ufłanowić. 

Te są materyały z króleftwa kopalnego 
których budownictwo używa; nie iefiże rze- 
„czą iiłotną dl4 buduiacego Gospodarza znać 
tyle Mineralogii, żeby się przez podobień- 
ftwo częfto bardzo wielkie różnych natury 
płodów , nie dał oszukać i iednego nie brał za 
drugi? Tém bardziśy że kilka gatunków kwa- 
sów, krzesiwo, węgiel z drzewa, i dyma- 
czką (chalumeau) są prawie całemi narzędzia- 
dziami, których w dochodzeniu róznych cech 
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użyć potrzeba, ulipek fiałkowy i wymoczo- 
ny błękitny turnesol byłby niekiedy potrze- 
bnym. Waga wręku aprzy oku szkło powię- 
kszaiące są narzędzia do badań taiemnic przy- 
rodzenia nieuchronnie potrzebne. 

Byłem nie ráz świadkiem że gospodśrze 
maiac w swych dobrach różne potrzebne do bu- 
dowli materyśły , daleko i z wielkim kosztem 
gdzie indzićy ich wyszukiwali, kiedy,ich U- 
rzędnicy niewiadomi, żadnćy sobie nie zadali 
pracy w wynaydowaniu ich usiebie, widzią- 
łem i to że wielu z ograniczonemi '*wiadomyp- 
ściami wyższych nauk Fizycznych, ale wiel- 
ką maiący ciekawość i chęć wszyftko to u sie- 
bie znalezli, co może dobra do naylepszego 
przyprowadzić ftanu. 

Ponieważ wapno, cegła, gips murarski 
są tak iftotnemi do budownićtwa materyśłami 
że na nich a raczćy na ich dobroci naywięcey 
moc i trwałość budownicza zależy, byłoby i- 
ftotną rzeczą całą tę iak się koło nich żeby by- 
ły iak naylepszemi robi, manipulacyą dosko- 
nale opisać. Że to zaś jeft raczćy pomocnym 
kunsztem, którego opisanie bardzoby nas od 
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dalszćy o budownictwie rosprawy oddślało, 
przeto w szoftym oddziale gdzie będzie rzecz 
o rozmaitych gospodarskich wiadomościach z cza- 
sem się mówić będzie. 


( Dalszy ciąg w nafłępuiących Numerach.) 
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PASZA ZIELONA. 
O Koniach. 


R: w dobróm gospodarftwie daleko się 
maia lepićy, iak bydło rogate; ale ich utrzy= 
mywanie bywś rozmaite; w rodnych kraiach 
ftadne klacze z młodzią same się pasą po 
pafiwiskach lub ugórach, ogry zawsze zoftaią 
w ftayniach, w południowych kraiach wiele 
wychowuią mułów a mało koni. Młodych 
klacz ftadnych nie używaią tam do żádnéy prá- 
cy, rzadko ie pod siodło biora, kiedy ie zna» 
ieziono dobre do ftada, 

Wiele osób tože się dziwić będą, kiedy 
się dowiedzą źe weFrancyi, gdzie owce ni- 
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gdy nie są bez nakryciń znayduią się ftada dzi- 
kie w iednym Kantonie między rzekami Loara, 
i le Chere na wyższćy kończyftości Aliery, 
gdzie się daia widzićć ftada klacz, żrebic i żró- 
bków, które nigdy nie poftoią w ftayni nawet 
i w zimie. Pod czas śniegów tylko noszą im 
w mićysca od nich bardzićy ulubione wiązki 
siana i słomy.. Nie są one ani dlá złodzieiów 
ani dlá wilków przyftępne. Jeden tylko czło- 
wiek posiada ich zaufanie; i gdyby przez iaki 
przypadek był oddalony, ieżeli długa iego nie- 
bytność sprawi że go nie poznaią, bierze się 
klacz albo wałach wycwiczony przódem, że- 
by za daniem znaku albo pokazaniem owsa 
przyszedł, przyprowadzi on resztę ftada. Ten 
gatumek wychowania koni zdaie się bydź uczą- 
cym wszyftkich którzy się wychowaniem ich 
trudnią, żeby tego gatunku bydlat do domo- 
wego chowu nieprzyzwyczaiali zbytecznie; 
má rzetelnie wielkie korzyści, między innemi 
długie ich życie ieft niygłównićyszą co ieft 
rzetelną rzeczą w bydlęciu tak pożytecznem. 

W innych kraiach są ftada polne, któ- 


rych ważność ieft większa niż, kto moźe po- 
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myślić, że zaś naprzemiany ráz się pasa i 
biegaią po rozległych ugorach lub paftwiskach, . 
rugi zamykają się w ftayniach przez znaczną 
część roku, trzeba je lepiśy poznać, i ichu- 
trzymywanie dobrze zrozumiane i wydosko- 
nalone mogłoby dać wypśdki @aleko lepsze 
niżeli z dzisieyszych ftad. Świeża trawa spra- 
wia im wiele przypadków, którym należy 
zapobiegać, że zaś rolnicy przypisuią ie zwy- 
czaynie innym przyczynom, wypźdą tu wniyść 
w wszyftkie szczegóły, które się tego gatunku 
utrzymywania ftad tyczą. 
Folwarki maią żwyczaynie w miarę swćy 
rożległości cztóry, pięć lub sześć młodych 
klacz źróbców i źrebić w proporcyi, ieft za- 
„wsze między temi klaczami ogier który ró- 
wnie z niemi robi bądź w polu bądź w wozie. 
Zaprzęgasię zwyczaynie cztóry klacze do 
wozu albo trzy i ogier. Rolnicy znaiący do- 
brze swóy interes oszczędzzia tych zdprzę- 
gow pieużywaiąc ich, chyba do drugićy i trze» 
cićy uprawy, albo do lekkich wozów. 
Robota w tych folwarkach robi się wspól- 
nie i z wpimi do których pokłady i dobywa» 
Qa 


nie nowizn ńdleży póty póki klicz nie robi 
tylko w.pługu, iśy zdrowie aniićy ftan żrebno- 
ści nie cierpi; przeciwnie to cwiczenie ciała u- 
miarkowane utrzymuie ią przy Chęci do paszy 
ixoboty, i czyni ia silną, mnićy się gnióćwa 
wchodząc na paszą albo znićy schodząc niż 
ze ftayni. Cóż to za praca dla czterech klacz 
tego wieku, żeby przeorały ziemię, kiedy 
twardszą ruszyły woły? 

Nie wszyscy wprawdzie rolnicy są tak 
rossądni; jeft ich wielu którzy niezwóżaiąc 
tylko na wielość roboty, całóy zśprzęgu uży- 
waią siły,  Używaią go do ciężkich wozów 
do których potrzeba wielkićy mocy osobliwie 
podczas zićy drogi. Inni nie są dość roftropni 
i powierzaią takie klacze fornalom ; którzy ro- 
zumieiąc że Panu uczynią przysługę, chcą 


wiele robić żeby pręcey skończyli, biią ie 


rozgrzówają i żrywaia na koniec. Taki więć” 


zdprząg niepowinien się powierzać tylko w rę- 
ce pewne u.p. fornśla albo gospodarza do- 
świadczonego. 

: Chociáż na wiosnę całe ftado puszczą się 


ma swićżą trawę, chociaż sypia na niéy, ie- 
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dnak klacze kiedy pracuią powinny bydż bra- 
ne do ftayni rano, żeby im dać trochę owsa 
w południe przy powrócie z pługa na trzy lub 
"cztćry godziny, i w wieczór ieżeli się má na- 
zaiutrz robić, 

Ogier zwyczaynie żyje z swemi klaczami 
na paftwisku; iet spokoyny i łagodny, moźna 
go iakokolwiek zaprząc, czyli w dyszel czy 
w lćyc, powraca równie z paftwiska iak z prá- 
cy , tak spokoyny iak klacze. 

Nie spuszcza się ograsdo klacz , tylko na 
polu, gdy skończył; ieft znowu spokoyny, 
ta spokoyność w prawdzie byłaby krótka gdyby. 
inny ogier przesadził płóty i brát się doigraszki 
z klaczami, z téy oftatnićy okoliczności zwy- 
czaynie wypada, ze należy dwuletnie ogierki 
sprzedźwać albo ie w innćm polu pásać. 

W paftwisku wszędzie czuwá ogier, ieże- 
li się wilk zbliża, na tenczas oftrzeżony od 
matek rżeniem szozególnćm daie mu z szypko- 
ścią nadzwyczayną poznać calą swoię odwagę 
i siłę. Na iego głos zgromadzą się cała ftadni- 
na nie blisko płotów , ale w szród poła. Mā- 
tki i ogier składaią półkole na przeęiw wilka 


w Szródku ich fłoią żrebce i żrebice w porzą- 
dku wieku. Z oczami wyiskrżonćmi, z de- 
chem głośnym i nagłym biiąc przeplatano ko- 
pytami w ziemię, czekaią i wyzywaią wszy- 
ftkie nieprzyiściela, któryby się śmiśł do nich 
zbliżyć. 

Ten zwierz tak proftaczkowaty w swym 
zwyczaynym chodzie, tak spokoyny kiedy go 
nić niedolega, którego kształty kryią się pod 
kłąbami włosów, iakiemi go przyrodzenie o0- 
krywa, oczów które gefta równie iak czoło 
pokrywagrzyw., nie widno; ani pićrwsze wćy- 
rzenie żadney nie zdaie się mieć passyi ni 
charakteru, w iednóm mgnieniu oka odkrywá 
wszyftkie piękności konia gorącego, odważne- 
go i maiącego czucie; pokazuie się nie lękli- 
wym i pysznym; iego proftota przyczyniś ie- 
go piękności, oczy pełne ognia w pół przy- 
słonione skędzierzonemi po części włosami, ie- 
go wełnifte uszy, iego kark potężną okryty 
grzywą czynią go wspaniale ftrasznym, sam 
wsztóń swego fłada zwraca na siebie oczy 
i rzuca poftrach. Tak okdżały koń wárt 
zatrudnić naylepszy pędzel kunsztmiftrza i po- 
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prawid szdł tak wielu rzekomych znajomców , 
którzy obskubuią i obcinaią swe konie. 

Spokoyność ogra na paftwisku nie czyni 
go tylko swemu ftadu klicz wiernym; prze- 
skakuię niekiedy płoty (po kilku dniach odpo- 
czynky) i biegnie za innemi klaczami, które 
albo czuie albo poftrzega, dla czego po spu- 
szczaniu daie mu się pęta, co mu przeszkadza 
błąkać się, i służy bardzićy do ftraszenia wil- 
ka chałasem ogniw pętowych, ale tego się nie 
używa, chyba kiedy ogier zrobił się włóczęgą, 
i opuścił paftwisko. Ten zwyczay nieszczę- 
ściem upowszechnił się dla złodzieiów. 

Jeżeli ogień miłości panuie niekiedy nad 
ogrem, ieżeli sobie pozwalą w tym celu u- 
chodzić, trzeba mu to darować dlaiego dobrych 
że tak rzesę obyczajów w ftayni; matki pory- 
waią mu bezkarnie część iego owsa i siana, 
nieieft niespokoynym, kiedy mu daią iesć na 
oftatku; mógłby słusznie bydź mściwym za 
niektórych matek żarłobtwo, które daiąc ssźć 
swym żróbkóm same łacnieią; ależ nikt ogra 
nie widziił gniewaiącego się o to. Lubi on szcze- 
gólniśy iednę klacz nad inne, tę zwyczaynie 


którá wi bywá obok niego ftawianą, ido 
którey tęskni irży gdy ią uprowadzono ze 
ftayni, to samo pekazuie- przywiązanie, i na 
paftwisku, 

Jego cierpliwość , iego dobre przymioty, 
naylepiey się względem żrebiąt pokazuią. 
Kiedy zśprząg z roboty powraca, kiedy żre- 
bięta do swych matek przychodzą, koło niego 
pełno skoków i pląsów. Ledwo że matki są 
przy żłobie w mićyscu prawie zewsząd cia- 
snóm, kiedy żŻrebięta ftawiaią się do ssanid, 
pchaią ogra lub klacz którá im zaftępuie, sa 
nawet drugie tak niecićrpliwe, że gotowe ką- 
sać, ieżeli im co z mieysca nieuftępuie. 

Ogier podczas tych wszyftkich pląsów po- 
kazuie spokoyność prawdziwie oycowską. 
Kiedy się iuż nassały znowu depczą koło nie- 
go, pieszczą się z nim, kąsaią żartem, pory- 
waią zdziebła siana, kiedy ie. Zdaie on się 
przypominać sobie swoją młodość, i pokazuie 
jawnie, że mu się te pieszczoty podobaią; żróbce 
bądź pod nim bądź pod matką kładą się, iak te 
tak i on szanuie ich spokoyność, wftrzymuie 
się od potrzeby położeniź się, ieżeli żrćbię le- 
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ży naiego mieyscu; muchy nawet nie wzbu- 
dzaią w nim poruszenia nagłego i niebespie- 
cznego. 

Taż sama cierpliwość, toż samo przywią- 
zanie w paftwisku; żrebce biegaią , skakaią ko. 
ło niego, dzieli on niespokoyności matek, kie- 
dy żrebce igraiąc oddźlaia się, rosswywolone 
zabłąkane rżą, iak gdyby się bały, ogier i ma- 
tki natychmiaft powftaia, wołaią ich i ieżeli 
niepospieszaią, albo ich nie widno, biegną szu- 
kaćich. W nocy źrebce nie opuszczaią matek 
i oyca, aten oftatni poki się dzień nie poka- 
Że, nie położy się nigdy. 

Starania Koło koni niezaprzęganych, kie- 
dy się puszczaią na triwę, nie są ani długie 
ani trudne, trzeba ie przygotować daiac im 
tráwy świéżéy mięszanóy y. sianem i przy- 
czyniaiąc owsa przez dni kilka; gdyby się ie 
na trawę puszczało nie daiąc im owsa trzeba ie 
po trosze przyzwyczajać, wieczór ich sprowa- 
dzaiąc do ftayni, i spazniajac sprowadzanie w 
nocy, aż póki się do zimna nocnego w polu 
nie przyzwyczaią, 


Jeft ieszcze dobra rzeczą ieżeli ftatecznie 
ftały w ftayni, dać im przebiedz kilka mil pier- 
wéy niż się ich puści na paszą, inaczćy Żre- 
bne mogłyby rozbiegaiwszy się porzucać. 

Klacze w polnych ftadach których się do 
zśprzągu używa więcey pilności w początkach 
paszy na trawie wyciągaią. Nayprzód należy 
zakazać niemi robić 5 lub 6. dni, powtóre ná- 
leży im wybićrać paszą nayzdrowszą; potrze- 
cie poftrzegać w nich skutki paszy zielonćy, 
bądź że są wyżrebione, bądź żrebne. Odmia- 
na dyety sprawia zawsze iaki nieład organów 
który wpływa w zdrowie matki i dobrego mlć- 
ka, wypada więc dla nićy naylepszą wybierać 
paszą, ze słomy nie dobiiać ziarna, unikać 


pracy wielkićy i podróży dalekićy. 


Jeżeli karmią będąc na trawie, należy ie. 


wprowadzić do ftayni, bo są do nićy przy- 
zwyczaione, dodać im ziarno, ieżeli powraca- 
iac od uprawy gruntu albo z wozu zagrzały się 
bardzo i czyli im mléko zebrało mocno, nie 
trzeba pozwalać żrebiętóm zbliżać się do cy- 
cka, gdyż ssą rozgrzane mleko, sameby się 
razprzały , ąztyd ftraciłyby sierć, należy mieć 


vo 


= 25l — 


ftarańie odftrzyknąć cycki i wymyć ie wodą 
zagrzaną na słońcu, albo wylóconą ręką mię- 
szaiąc przez nieiaki czas. Bez tóy oftrożności 
można oziąbić cycki, a przeto zmnićyszyć 
źrzódło mleka i ssanie zrobić dla klaczy bole- 
snóm. 

Powszechne ftaranie o klacze żrebne po - 
ftawione na trawie ieft: żeby nigdy na prze- 
mianę mie ftawiać ich na noc raz w ftayni dru- 


di ráz w pafliwisku. 


Przy piękney pory końcu, mrozy pewnie 
sprawiłyby , żeby porzucały klacze; ieft więc 
rzeczą iflotńą aby kiedy ráz są ha trawie, iuż 
tam dzień i noc zoftawały, a ieżeli z nieprze- 
widziany przyczyny iedna z nick zoftawio- 
ną by była wftayni, należy mieć wzgląd na 
umiarkowanie powietrzą ; gospodarze sądzą; 
że dziewięć dni wyftarczą do przyzwyczaie- 
nia klácz żrebnych do zimnych noc; liczba 
dziewięć może bydź w prawdzie przesadem, 
ale tu umieiętność winna szanować uprzedze- 
nie, ile że na to mićysce nic pewnego sama nie 
_ uftanowiła. 
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Prawie wszyscy gospodarze puszczaniu 
krwi młodym ftadnym klaczom, posłanym na 
pasze przypisuią do płodności zdatneść; do- 
świadczenie zdaie się usprawiedliwiać skutki, 
mówią oni i o innych bydląt samicach to sa- 
mą. Wszelako w téy rzeczy raczéy chcę bydź 
hiforykiem, chociaż iuż gospodarze usprawie- 
dliwiaią swe mniemania licznych co rok żre- 
biąt wychowaniem. 

Puszczanie na paszą świeżą klacz, daie 
mi ieszcze sposobność podać roftrząsaniu ido- 
ftrzeżeniom gospodarzy i fizykóm rolnikóm 
szczególny czyn i bardzo ważny. Jeszcze 
gospodarze są przekonani, że żeby się o pło- 
dności klicz zapewnić, należy w tćy saméy 
dyecie utrzymywać ogra iak i one, to ieft: że 
jeżeli klacze ftadne są na;trawie, tedy i ogier 
bydź także powinien; mniemaią oni nadto i 
radzą nie bez przyczyny żeby iak one tak ten 
były wolne, i daleko mnićy przypisuią wpły 
wu do tego dzieła dobrśy paszy, która za 
zwyczay daie się w ftayni diś rozgrząania zmy- 
słów , powiększenia chuci i sił, niżeli paszy 
trówney, kiedy ta nabyła dobroczynnćy iftoty, 


iak oni mówią do miłości, 
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Nie pozwolę ia, sobie dać kreski za tém 
mniemaniem i za skutkami, których usilność 
ludzka niepotrafi przeniknąć, ani wyłożyć; 
wszakże gdybym był przymuszonym dać w tey 
rzeczy me zdanie, dałbym ftógowne domnie= 
mania gospodśrzy rolników: 1d. Że ich po- 
ftępowanie nie iest wypadkiem układu domy». 
słowego, ani rady Fizyka pisarza rzeczy go- 
spodarskićy, ale samego ich doświadczenia. 
ore. Że ogier mićyscowy iakokolwiek dobrze 
karmiony, który przez swoią niewolę nie mo- 
Że się oddać wszyftkim poruszeniom, do któ- 
rych go przyrodzenie wzywá, które na wi- 
dzenie klaczy pokazuie, może utracić co z 
swych sposobów rodności. scie. Że w domu 
chowany ogier na suchćy paszy má zawsze 
liczbę klacz niepropercyonalną do Sił swoich. 
4te. Że ogier w polu zwyczaynie chowany , 
który tę samę trawę ziádá w tćyże saméy po» | 
rze, może mieć więcćy zdarzeń upiodnieniń 
zwyczayhie nie wielkićy liczby kicz.  5te. 
Gdy klacz świćżo na triwę puszczonź do ogra 
domowego, może bydź nieusposobionź i nie 


„ zalłąpić, wtedy kiedy klacz ftadni wolna mo- 
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że się schronić przed gonieniem konia i pofa- 
nowieniu ieżelisię jeszcze grzeie, koń ieszcze 
może na nią skakać, iakich korzyści niema z 
ogrem domowym. 6te. Nakoniec klacz którą 
zaczęła bydź żrebną sw polu nie podlega drogom 
niorduiąacym ani śmiesznym sposobom którym 
podlegaią klacze zwykłe do domowego ogra 
prowadzone. 

Mógłbym ieszcze wyliczyć wiele powo- 
dów i wyłożyć wątpliwości ale dosyć powiem 
podług doświadczenia, że zawsze więcćy ieft 
sposobności w upłodnieniu klacz przez pićr- 
wszy sposób niż przez drugi. 

Niechże więc ci którzy ftadami rządzą, i 
Gi którzy własne maią, nielękaią się widząc 
swych ogrów gwałtownómi, sobie oddane by- 
tyby prędko spokoynemi; ftare ogry zwyczay- 
nie zepsute i rozpufine z przyczyny swey nie» 
woli mogą się ftać ziwodnemi, ale niech się 
nowo uftanowią, niech się młode nauczą żyć 
ze swemi klaczami; zatrudnićymy się raczóy 
daniem im siły niżeli ognia, utrzymywaniem ich 
mocy, umiarkowaną pracą (np. w pługu) bar 


_dziey niż wyniszczeniem ićy przez spoczynek. 
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Skończę tę rzecz oftatnia uwaga nad po- 
dobieńftwem ifitót i podobieńftwem diety ; Kro» 
wy też samę zachowuiąc dyetę, ftatecznie ie- 
dnemiż żyiące pokarmami iako i byki, nie- 
chybiaią nigdy prawie bydź za pićrwszym fta- 


nowieniem upłodnionemi. 


( Dalszy ciąg w nafłępuiących Numerach.) 


DALSZY CIAG O PSZCZOŁACH 
CZĘSCI IL 
z Słownika Xiędza Rozier. 
I A 
ODDZIAŁ TRZECI. 


Matka ief iedyńa ze siwego gatanka w ulu, 
robotnice nigdy ich więcy nie cierpią. 


pP 


„L szczoły nie cićrpią tylko iednego na swym 
czele Naczelnika w swey calóy rzeczypespo- 
litćy. Zawsze ile razy wprowadzono między 
pszczoły drugą matkę, kiedy już miały iednę; 
albo ią wypędziły, albo zamordowały. Potę- 
źna płodność tych samicześ , któraby ie wy- 


7 
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ftawiła na nadzwyczayne práce, ieft bez wą- 
tpieniá przyczyną, że ich nieżądaia więcey. 
Jak tylko róy wyszedł z swego oyczyftego u- 
la razem z swym Naczelnikiem którego wy- 
brał, pszczoły pozoftałe wypędzaią wszyftkie 
będące nad liczbę matki, któreby tę rzeczpo- 
spolitą zniszczyły. 

Nie maiąc te żadnćy osady do założeniś , 
nie bardzo im się spieszy porzucić swoie rodo- 
wite gniazdo, gdzie znayduią zápasy żywno- 
ści obfite. Upieraiąa się więc przy zofłaniu na 
mićyscu, a śmierć ieft zawsze karą ich uporu. 

Pán de Reaumur náydokładniéysze Zrobił 
doswiadczenia, przez które się zapewnił, że 
nigdy niemasz w każdey pszczelnśy rze- 
czypospolitćy tylko iedna matka: zanurzył ul 
w kadzi pełney wody, w celu utopienia pszczół 
wszyftkich; dobywszy ie i biorąc iednę po 
drugićy, nie znalazł tylko iednę matkę. Dru- 
gi ráz wprowadził w ule matki, znacząc ie na 
Ribici oleyną farbą pędzlikiem żeby ie mógł 
potem rożpoznać ; nayprzód ie grzecznie przy- 
ięto przez odźwierne przy drzwiach, te zno- 
wu które były w śzrodku spieszyły na ich do- 
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e 


= 257 |= 


bre przyięcie, ale nazaiutrz znalázł zabite przy” 
ftopach ulów. 

Gdyby ieszcze były dwie matki w ie- 
dnym ulu, chociażby były i w zgodzie od ro- 
botnic cićrpiane; dobro powszechne towarzy- 
ftwa ieszczeby dla tego nie szło lepićy; aftan 
byłby bliski upadku. 

Przypuściwszy żeby obydwie były licznie 
płodne, liczba komórek niewyftarczyfaby na 
obięcie iáy zniesionych, musiałyby więc po 
kilka wiedhćy komórce składać. 

Jakżeby więc te biedne robaki, które w 
ftanie maszkarek powinny ich rozległość całą 
zaymować mogły się tam pomieścić; musiały- 
by się więc podusić, gdzieżby się nadzieja ro- 
botnic podziaia ? które nie pracuią tak chciwie; 
tylko dla spodziewanćy familii, która má ich 
trudy dzielić, i zaftąpić ich towarzyszki, któ- 
re im ftarość lub przypadki codziennie pory- 
waią? chociaż to ieft rzeczą srogą, iednak 
razem roftropną mordować te nad liczbę matki, 
ile że życie iftoty szczególnćy powinno bydi 
poświęcone dlá zysku dobra publicznego. 


A 
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7 ODDZIAŁ CZWARTY. 
„Jakie sa zatrudnienia i urzędowania pszczolney 
iaiki ! 


Zońnikcń Matki zatrzymuią ią zawsze w 
$zród ióy pałacu, zależą one na odwiedzi- 
nach wszyftkich komórek na wniyściu w ka- 
żdą, dla przekonania się czyli są w ftanie 
bydż składem dogodnym, Znayduiąc się nacze- 
le robotnic, zachęca ie do pracy, ićy przy- 
 tomnOść utrzymuje ie w czynności; ićy grze- 
6zność w przyimowaniu ich pieszczot zaftępuie 
u nich mieysce nadgrody, a razem ieft nowym 
do ubiegania się bodźcem. Ledwie ich budo- 
wy są skończone, aż natychmiaft składaią Za- 
wiązki nowych poddanych, którzy z czasem 
maig pomnożyć ludność ićy pańftwa. Kiedy 
niekiedy wchodzi do swego Seraiu gdzie się 
na odwrót pieści z nierozrucharemi, ehyba 
z ciężkością trutniami; w tych to igraszkach 
miłosnych zapominać się zdaie niespokoyno- 
ści, iakie koniecznie przy rządzie i opiece 
*tak liczney familii są nieoddzielnemi. 

Całe swe życie przepędzą w przylemnóy 
niewoli i nigdy swego mięszkania nie porzu- 


cá, chyba żeby miała przyczynę do zniena- 
wiódzenia go, lub gdyby iśy zabrakło sposo- 
bów -do wychowania swych dzieci potrze- 
bnych. Jeżeli zswego pałacu wychodzi, to 
chyba dlá odświćżenia powietrza, lub wyiścia 
na słońce żeby korzyftała z iego grzeiących 
promieni, nie oddala słę iednak od bramy któ- 
réy z oezów nie spuszcza, Nie chodzi : ona 
na zbićranie miodu lub wosku, ta przykra prá- 
cá nieprzyftoi doftoieńftwu ićy przeznaczeni4, 
aniby to nie. było zgodnem, z ićy codziennćm 
zatrudnieniem, które iey bezuftanney prżyto- 
mności potrzebuie, w szrzód ludu. Przyrodze- 
nie nawet obrało ia z narzędzi do tych zbio- 
rów potrzebnych. Jéy dziób nie ieft dosyć 
długim do wysyssania soków kwiatowych, no- 
-gi nie są usposobione do przenoszenia gáłe- 
czek wosku; nie trudni się ona budową kó- 
mórek, nawet tych które maią bydź kolćbka 
nowych mateczek, iéy krótkie nadto zęby 
nie są narzędziem dla nićy żyskownóm. 


Ra 
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ODDZIAŁ PIATY. 
O płodności Matki. a 


(8 SA podwóynśy macicy w którćy Swam- 
merdam naliczył 5,100 iay ieft iasnym dowo- 
dem iéy wielkiey płodności, która ieft niepo- 
spolitą w rodzaiu znanych owadów.  Jakokol- 
więk zdaie się znaczną ta liczba iáy, którą 
ten uczony Naturalifta odkrył, przyznół ie- 
szcze że mnoftwo kanałów nasiennych uniknę- 
ło iego oczów przez nadzwyczayną swą dro- 
bność, a nawet w tych które mógł pofłrzec, 
nie doyrzdł wszyftkich idy, Które się w nich 
znaydowały, chociaż był w nśylepsze drobno- 
widła opatrzonym. Bez przesadzenia więc mo- 
żna powiedzieć, że liczba nierachowanych le- 
dwie była połową tych, które się w macicy 
znśydować powinny. Może więc matka znieść 
ł0,200 iśy; lakokolwiek znaczną ieft ta mno- 
gość, iet ona ledwie piata częścią tey którą 
w ciągu sześciu lub siedmiu miesięcy znosi. 
Podczas pory roieniś, którą przez dwa náy- 
więcóy trwś miesiące, są ule, które po trzy 


roie wydaią, azawsze po iednćy matce, ieże- 
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li jeft dobrą; a przeto się ludność w pićrwo- 
tnym ulu nie zmnićyszy. Daymy że liczba 
roiów nie przechodzi 15,000, chociaż w sa- 
méy rzeczy ieft zawsze większą; tedy było- 
by ftatecznie 45,000 pszczół ziednóy matki. 
Nie wszyftkie te młode pszczółki odlatuia z ro- 
iami; zawsze ich dosyć zoftaie do zaftąpienia 
albo z ftarości umieraiących albo z przypadku. 
Te, które się w ciągu roku porodzą, a pora 
roienia iuż minęła, nie opuszezaią mięszkaniś, 
zafiępuia one ftraty w ubytku obywatelek tey 
rzeczypospolitśy. Liczba tak pozoftaiących 
może wyrównać roiowi, przeto matka daie ży- 
cie przynaymnićy 60,000 pszczołóm. 

Rachuba ta ieft bardzo łatwą dó doyścid. 
Pin de Regumur o którego dokładności nikt 
wątpić nie powinien, ważył pszczoły, i zna- 
lazł że 336 wáżyły dwa łóty, a przeto 5,376 
ważyć powinny funt cały. Żeby poznać wá- 
gę roiu, należy go zważyć przed osadzeniem 
w ul; i po osadzeniu znowu należy go zwó- 
żyć. Zbytek wagi drugiśy nad pićrwszą bę- 
dzie wagą roiu. Dobry ul iak się iuż powie- 
działo może dać trzy roie, ieżeli są mocnę 
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ważyć powinny 5 do 6. funtów, bywają i 
po osm, chociaż w saméy rzeczy są rzadkie. 
Podług wskazanego rachunku róy wáżący fun- 
tów sześć, składa się z 32,256 pszczół; ul 
wydaiący trzy roie doftarczą ludność 96,768 
ziednóyże matki. Prawda, że nigdy Pan de 
Reaumuv nie rachował wiele na funt pszczół 
liczyć należy, pobrał i pośnięte, które w sa- 
méy iftocie mnićy ważyły iak gdyby byry 
wszyftkie żywemi, ale gdyby się nawet o 
trzecią część liczba zmniśyszyła, byłaby ie- 
szcze bardzo znaczną. 


( Dalszy ciąg w nafiępuigcych Numerach.) 
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DALSZY CIĄG O RZECZY- 
LESNICZOWSKIEY. 


ĖS R 


ROZDZIAŁ I 


Staramia iakie powinny poprzedzać zakłdd 
puszczy, 


Jez ziemia ieft zupełnie nieuprawną, cho- 
ciaż ićy grunt iet dobrym , miernym lub złym, 
należy ią wykdrczyć. Jeżeli ią zatapia woda, 
albo ieft bardzo mokrą, zacząć należy od iśy 
osuszeniś; te są dwa główne początki. Każdy 
właściciel , który sobie układa zakład puszczy, 
powinien mieć przygotowane koszta potrzebne, 
a te bydź powinny ftósowne do rozległości 
przedsięwzięcia i licznych a nieprzewidzia- 
nych przypadków, które © trzecią część albo 
i połowę rachować wyżćy należy. 

Lepiéy iet mnićy przedsiębrać a dobrze 
wykonać, gdyż od pićrwszych robót udanie 
się odłkowite zamiaru zależy. Jeżeli się cza- 


sem nie udá składńmy na ziemię; wtakićy o- 
kolicy zwykło się mówić że nie ieft zdatną na 
zakłady lasów. To podanie uwiecznią się od 
pokolenia do pokolenia a ziemia ieft wiecznie 
nie uprawną tak, że nikt na przyszłość nie 
ośmieli się nadać iéy wyższćy wśrtości. Piér- 
wszém więc kopaniem pracuycie dokładnie , 
nie przeftawaycie w pićrwszych latach podo- 
bnego przykładać ftarania, pewnie wam się u- 
da, jeżeli zaś robicie wszyftko Spiesznie lub 
opuszczenie, raczćy przeftańcie i zoftawcie 
ziemię iaką była, 

Trzody owiec, bydło rogate, słowem 
wszyftkie bydlęta które się zwykły na paftwi- 
ska puszczać, Są zarazą zasićwów lasowych i 
te zupełnie puftoszą. W roku który poprzedza 
karczowanie to ieft w iesieni. obwiedź szerokim 
„i głębokim rowem mićysce które na las prze- 
Znaczśsz, ziemię z rowu wrzucay w ftronę prze- 
ftworu lasowego, przez co się powiększy wy- 
niosłość ściany rowu. Jeżeli możesz z łatwo- 
ścią doftać krzśków roskorzenionych, ierzyn ; 
posadź ie w pewnych odległościach na pochy- 
łości ziemi świćżo wysypanćy naprzykład ną 
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ftopę ieden krzączek od drugiego, a na drugi 
rok ierzyny zrobią szpaler którego żadne by- 
dlę nie odważy się przeniknąć; trzeciego ro- 
ku ieszcze się lepićy umocni a tóćm bardzićy 
czwartego it. d. 

Robi dobre zamknięcie ale każe na siebie 
długo czekać, i wymaga wiele ftarania z mło- 
du. Jerzyna zdaie się mieć pićrwszeńftwo nad 
wszelkie inne krzewy których się na płoty 
zwyczaynie używa, Można nawet w lecie 
lub iesieni pićrwszego roku zasypać na dwa 
lub trzy cale głębokości część młodych latoro- 
rośli, łatwo puszczą korzonki, a w naftępuią- 
cym roku będzie się miało massę zielenizny 
naygrubszą, śmiem nawet powiedzieć ze w koń- 
cu czwaitego nietylko się całą powiérzchniá 
pochyłości pokryje, ale nawet i rowu. 

Zwyczaynie spieszą się bardzo z zśsić- 
wem mićysca wykarczowanego, iednak lepićy 
ieft pićrwszy i drugi rok poświęcić w skopaniu 
ziemi, bądź ręką ludzka, bądź wielkim płu- 
giem z deską żeby ia przewrócić na wierzch, 

'chybaby był grunt z siebie dobry i daleki, 
Że iednak takie ofiary są rzadkie, więc moie 
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oftrzeżenie zoftale w swoićy mocy: iż ieżeli 
podła ziemia nie iet wyftawiona przez orani: 
na działanie a przeto poprawę meteorów, nále- 
ży się spodzićwać, że zasińne lasy albo bar- 
dzo miernie albo niiako udadzą się. 


Jeżeli rozleglość lasu maiącego się zasie- 


wać lub zdsódzać ieft znaczna, należy przed - 


roskopaniem ziemi oznaczyć drogi do usługi laa 
sowćy, tak dalece; że ieżeli grunt przezna- 
czony ieft pochyły, drogi powinny służyć za 
tamy do wftrzymywania nagle spadających wód, 
a razem ich „kraje będa rowami do odchodu 
deszczowych, iedno więc działanie może po- 
łączyć wiele zyskownych przedmiotów. Te 
drogi dadzą łatwość widzeniń mićysc uszkó- 
dzonych, a przeto i iakidy poprawy potrze- 
buią. Jeżeli się któ lęka żeby się wielkie pa- 
fye nie robiły, naybardzicy należy się w pićr- 
wszych pilnować latach, bo w tedy ziemia 
nie ieft przeplecioną doftateczną wielością ko- 
rzeni, któreby ią wftrzymywały od porywa- 
niá przeż nawalnice. Te drogi łącza przyie- 
mność z użytkiem. 


i 
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ROZD ZLA £ IIL 
O staniu i sadzeniu. 


N: będę tu powtarzał (mówi X. Rozier) 
co się o zasićwaniu kasztanów dzikich gdzie 
indzićy mówiło, gdyż tym sposobem zasiéwá 
się żołądź i inne. 

Czyli zaś należy się lasy siać czyli sadzić? 
są to pytania ważne, sadzenie ieft kosztowne, 
w tym celu należy rozumieć, że się må szkół- 
kę wielką, pełna młodych pniiczków, albo 
Że ieft łatwość ich doftania. Weźmy na wá- 
gę zyski iednego i drugiego Sposobu. -Pręcćy 
się cieszemy sadzonym lasem niż sianym, al- 
bo przyniymnićy, wierzemy żetakieft, gdyż 
w ośmiu lub dziesięciu latach drzewka się u- 
twierdzą, a zieloność ich w naszych oczach 
zrobi ie przyiemnemi. Siáne zaś dąbki w tym 
czasie są ieszcze niskie, ale w piętnaftu lub 
dwudzieftu latach, któreż się lepiśy wydadzą? 
a w trzydzieftu któreż więcży wśrtać będą? 
można zaręczyć że siane. Nie lękam się Za- 
pewnić, że nigdy pnidczek, któremu ucięto 
(iak nazywają) serdeczny korzeń dla wycią- 
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gnienia go z ziemi lub zasadzenia, nie wyda 
pnia tak proftego, pięknego i wspaniałego iak ~ 
siány. La Fontaine bardzo ten drugi dobrze o- 
znaczył mówiąc: 
Že ten którego głowa zbliża się do nieba 
Stopa sięga samego umarłych mięszkania. 
Jakokolwiek masz piękne tych drzewek 
szkółki, chociśżby w nayłatwićyszgy do ko- 
pania ziemi posadzone, nigdy się nie dowiesz 
żeby robotnicy zagłębiali się tak, iżby bez na- 
ruszeniń serdecznego korzenia mieli wydobyć 
pniśczek. Przypuściwszy nawet że się to fta- 
ło bez przypadku; iakież znowu są koszta w 
wykopywaniu szśrokich i głębokich dołów 
któreby tak pomieściły korzenie, żeby serde- 
czny długi swoia proftopadła, a inne poziomą 
zachowały kierowność. Ale spyta się ktoś, 
na cóż tyle zachodów? kiedy tu nie idzie o 
sadzenie drzew owocowych, niemasz dębów 
na dobrey ziemi sadzonych, którychby poręba 
nie uczyniła więcćy z czasem niżeli wszyftkie 
zbiory zbóż wzięte razem uczynić moga: nie- 
chcemy wiedzieć tylko co się dziś dzieie, nie 
myśląc o przyszłości.  Koszta, na wielkie -sa- 
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dzenia są niezmierne, a przychód z nich przys 
padkóm podlega. W samey rzeczy ieżeli po- 
susza nadeydzie, osobliwie zbliżaiąc się do 
kraiów południowych, cóż się ztakiemi drze- 
wkami ftanie? oto ich połowa albo trzecią 
część zniszczeje; gdyż wątpię żeby kto chciał 
do pićrwiafikowych nakładów dodać koszta na 
ich polewanie: a nadto któż zapewni czyli 
woda iet w bliskości. Pozwalam na te ro- 
zmaite wydatki, gdzie idzie o obsadzenie dróg 
prowadzących do wspaniałych budowli, ale 
tóż w tedy káżą panowie robić, a każą po pań- 
sku. Tu zaś mowa ieft o rolnikach. Pozwo- 
lę na moment, że trzy ze cztćrech części te> 
go młodego gaiu przyjęły się dobrze; mimo te- 
go iednak wiele ieszcze uschnie w drugim, lub 
trzecim roku. Potrzeba więc będzie co rok 
wyschłe zaftąpić, i ieżeli bliższe dobrze się 
udaią, przyięcie się przy nich na nowo sa- 
dzonych ieft prawie niepodobnóm. Korzenie 
sąsiedzkie będą przyciągane od ziemi świćżo 
poruszoney i zapełnią dół pićrwóy, niżelł 
przesadzone na nowo pieńki swoie wypu- 
szczą, wyniszczą ie tak dalece że będą za- 


wsze omdlałe, nakoniec sąsiedzkich i gałęziftych 
cienie ogołoca młode pieńki z wpiywu powie- 
trzá, aptzeto dobroczynności atmosfery. Ta 
ieft przyczyna dla którćy ieft prawie rzeczą 
niepodobna żeby można zasadzić podobne go- 
łizny w lasach, to'prawo rościąga się aż do u- 
lic w przechadzkich w szachownicę sadzo= 
nych. Od czasu iak wsadzaią na mićysce wy- 
schłych piękne pniáki w dkużleries i w Lu- 
xemburgu, w Paryżu, iużby dotyd można pu- 
szcze temi pieńkami zasadzić. Wypadek ztey 
calédy pracy ieft równym zerQ.; "drzewa słabo 
w piórwszym i drugim roku wegetuie , w trze- 


cim usych4, 


Drugź zawada która się sprzeciwia hurto- 


wnemu sadzeniu, pochodzi od szkółki. W o=- 
kolicach wszyftkich prawie miaft wielkich, lu- 
dzie przywięzuią się szczególniey do siéwu ido 
doftarczenia z tąd wyrostych pniaczków. Ich cel 


iedyny iet mićć iak niypręcey piękne drze- 


wka, dla czego wybór ziemi, nawozy i inne 


sposoby do wzbudzenia, iak niyskorszego ro- 
śnienia znane, nie są oszczędzane. - Niech ka- 


żdy sądzi teraz, iak drzewka z tak uprawney 
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ziemi dobyte, wsadzone w grunt iałowy a czę- 
fto suchy będą. musiaty cierpieć. 

Jeżeli kto przeftale na Kopaniu w lasach 
pniśczków przeznaczonych do przesądzania 
w nowo założonóy puszczy, bardzo ich ma:o 
znaydzie żeby się puszczały z zidsićwu, 
ale z ftarych pniaśków; iet zaś prawie rze- 
czą niepodobną, żeby iedne i drugie były wy- 
rywane bez nadpsucia korzeni, z przyczyny 
ich poplecienia się z korzeniami bliskiemi, dla 
czego przyięcie się takich ieft bardzo wątpli- 
wćm i próżno się wiele traci nakładu. 

Gdzie indziey się powinny robić rowy na 
sadzenie tych pieńków. 

Sianie lasu obeymuie wszyftkie korzyści. 
1d. Wegetacyd násieniá ieft pewna, wyiąwszy 
ieżeli go myszy polne lub inne zwierzątka nie 
poiedzą, prócz tego że się gęfto i rzędami siać 
zwykło, pewnym się ieft że choćby zasiew 
iednego rzędu przepźdt, .w drugim się utrzymą4. 
Fowióre Praca karczowania ieft mniśy koszto- 
wna, chociażby się ręką ludzką odbywała, 
w celu wyniszczenia dśwnych pnidków. Ale 
zasićwanie tćy pracy nie wymaga, mocne tyl- 
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ko i głębokie kopanie ieft doftatecznem ; idzie 
iedynie o to żeby ie pomnożyć w piérwszym 
roku alepićy ieszcze w drugim, a to dlá tego 
żeby uspośobić ziemię do przyięcia poprawy 
meteorycznóy, minąwszy ten Czas dosyć ielt 
obrać sobie ieden z trzech sposobów wskáza- 
„ych do uprawy kasztanów (iak się ta mate- 
ryá skończy dá się sposób obchodzenia się z ka- 
sztanami). Trzeci mem zdaniem ieft lepszy 
iak pićrwszy. 

Niektórzy gospodśrze radzą slusznie siać 
między iaiowcem i brzezinę, nasiona drzew 
leśnych osobliwie między oftatnią, trzeci spo- 
sób ułatwiś ich sadzenie; te drzewka zasłania- 
ia swym cieniem młode roślinki równie od go- 
rącego słońca iak od gwśłtownych wiatrów. 
W miarę iak dąb lub inne drzewo nabędzie si- 
ły podobne do niewdzięcznika zniszczy krzew 
który go zasłaniał w iego młodości; ale nie 
trzeba na tę epokę czekać, lepićy ieft wyciąć 
brzezinę, kiedy pniaczek iuż ićy pomocy po- 
trzebować nie będzie, a te dadzą wiązki na 
opał i obrączki, które powrócą koszta pićr- 
wiśftkowego nakładu a nawet i'zyski przynio» 


Są; 


są; ieżeli całe kńrczowanie odbywało się ptu- 
giem, korzenie brzeziny nie puszczą więcey 
latorośli, gdyż cień dębczaków odśymie im 
wpływ atmosfery. 


RO ZD ZIAŁIV: 


Chodzenie koło zdsiówu i sądzenia drzewek. ` 


Gi przed żimą czyli na wiosnę má się odby= 
wać siów lasów ? mniemam że im się bardzićy 
zbliżamy ku południu tém bardzićy obićrać ná- 
leży n.p. wsłówie dębów spadanie żołędzi, 
żeby niebydź ubiegnionym od posuszy: w Sty- 
czniu, Lutym, Marcu i Kwietniu (rozumie się 
w południowey Francyi, ) w Prowincyach pół. 
nocnych, gdzie deszcze panuią częfte, można. 
czekać dowiosny, gdyż deszcze częfto w Kwie- 
tniu pźdaią, a lękać się nie należy żeby żo» 
łądź zgniła w ziemi przez zimę. Mimo tey 
różnicy zdaje mi się żę lepiey ieft iść za drogą 
przyrodzeniń i siać natychmiaft po spadnieniu 
owocu. Niespada on z drzewa tylko w fta- 
nie zupełnćy doyrzałości iiuż ieft zdatnym do 
x 


ESTE 


po zań 
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Odrodzenia sig; w reszcie kiedy się czekś na 
wiosnę , trzeba ftarannie rościćlać żołądź i prze- 
sypywać. A to jeft iedno działanie równie i 
kosztowne i nadpotrzebne a przeciwne przy- 
rodzeniu. Przyimuiąc trzeci sposób siania, mo- 
żná posiać ieden rząd przed zimą, drugi po 
zimie. 

Jeżeli chcemy żeby się siów udał, przy- 
ftoi oborać raz lub drugi przez lato, iak się 
tylko poftrzeże że chwafty gałuszą, udusiłyby 
pewnie młode latorośle. Dzieci, kobiety o- 
patrzone w motyki podkopuią ziemię w koło 
wyroftków , któróy pług tchnąć nie mógł; ie- 
żeli się kto troszcze iak to wykonać żeby 
nie obrazić zdsiówu , opisze się to gdzie in- 
dzićy. Tę robotę należy wykonywać aż pó- 
ki gałązki niedadza dosyć cienia, żeby wytę- 
pić chwśfty. 

W pićrwszyoh datach nśleży pozwolić 
pukać i rość wszyftkiemu co z ziemi wyidzie, 
jakiegokolwiek bądż użyiesz do zásiéwu spo- 
sobu, ale przed zima, jak tylko liście opa- 
dnie lub uschnie iuż ieft moment podczas po- 
ty wilgotney wyrwać wszyftkie nad liczbę 


A 
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zbytnie rośliny ocalić ich serdeczny i ińiie 
korzenie, i przesadzić ie do szkółki żeby ich 
w nafiępuiacych użyć latach. Gdyby w ciggii 
pićrwsżego roku zdarzyły się golizny , gdzie- 
by żołądź kła nie puściła, wtedy przed zimą 
ieszcze ieft czas zasadzić ie zachowanemi w 
szkółce pniśczkami. Przyięcie się wszelkiego 
drzewa ieft pewnićyszćm przed zimą. . 

Ewelyn Pisarz Angielski, który bardzo 
rossądnie o Leśniczoftwie pisał radzi obrać czas 
dżdżyfty, żeby oborywać żasianą źołądź przeć 
trzy. piórwsze lata, żeby się proch nie chwy- 
tát latorośli młodocianych, a w czasach -su= 
chych tẹ robotę odbywać około drzewek iuź 
w swoim kształcie będących. 

Com powiedział 0 zasićwie dębiny , to Sas 
mo må się rozumieć i © buczymie, a drzewa któ- 
re swoia zieloność ząchowuia jak wiąz iwiele 
innych, powinny bydź siáne w momencie kie- 
dy ich owoc doszedł, zoftaw w reszcie przy- 
todzeniu ftaranie 6 puszczanie ich kła. 


ROZDZIAŁ VW. 
"O Lasach spujłoszonych. 


Paa; się kto kusił o zasadzenie tako- 
wych nowemi pnidęzkami „korzenie opanowa: 
ły cały grunt, a nawet i grunt nayrozlegley- 
szych gołoborzów , to roskorzenienie się prze- 
szkodzi, iak się iuż rzekło wszelkiemu zasá- 
dzaniu. 

"Sianie kępami tu i owdzie pomoże do za- 
gęszczeniź mićysc próżnych, ieżelitylko grunt 
piśrwóy był dobrze poruszony. Ziarno któ- 
re kieł puściło przeszkadzać będzie obcym ko- 
rzeniom potrpsze, i z czasem przemoże ie zu- 


pełnie. 


Taat 
s 


Łatwiśy ieft zasiówać kraie gołoborzá bli- 
sko drzew innych iuż ftoiących. Jeżeli w 
tym okręgu znayduią się młode pniśczki, bądź 
w latoroślach, bądź puszczone z korzenia, 
potrzeba ie polożyć. podeptać (marotter) i 
w miarę iak puszczą nowe gałązki, znowu ie 
na nowo podeptać. Jeżeli przeciwnie kraie 
gołoborza są okrążone ftaremi drzewami, nale- 


ży ie:sprzy korzenin pościnać, iak bydź może 


niyniżey , żeby znowu pręty które z korze- 
nia puszczą można było z łat voscią pognieść 
lub połamać; mażnd ieszcze popszecinać pniak 
z korzeniami, żeby iężeli się te porozdzielaią 
wydały znowu nowe pręty. 

Jeżeli wsrzód puszczy znayduią się ftare 
drzewa zgrzybiałe, które próżno zabićraią 
mieysce i które nic iuż nie obiecuia, należy 
ie obalać, żeby drugie w koło nich tém lepićy 
rosły; rzadka i bardzo rzadko takie drzewa 
puszczaią pieńki z swego korzenia. Żeby 
zgęścić puszcza można po ogrodniczemu poftą- 
pić, to ieft pościnać tu i owdzie drzewa, aich 
korzenie popuszczaią kępy latorośli co ią za- 

(gesci. z 

Jeżeli przez iaki pożar pńiaki drzew opie- 

kły się równo z ziemią, ściąć ie należy a 


z czasem piękne ż korzeni wypuszczą drzewa, 


( Dalszy ciąg w najiępuiących Numerach. ) 


VI, 


VE. 
ROZMAITE WIADOMOŚCI 
GOSPODARSKIE. 


Dalszy. pigg 0 Occie, 


Pone tych początków możną łatwo nadać 
wartość doniesieniu Bechera, który powiada 
ze zamienił piwo w ocet bardzo mocny, trzy- 
maiąe go bardzo długo nad ogniem w butelce 
szczelnie zamkniętey. Jeżeli mu się to prá- 
wdziwie udało, to nie mogło inaczey, tylko 
że ilość wina była bardzo mała, a naczynie 
w którćm robił digestyg bardzo wielkie. Nate- 
dy massa powietrz w butli zamknięta mogła 
zamykać doftatkiem kwasorodu dla zakwasze- 
nié użytego wina.  Jeft to prawda którą do- 
skonale wyiaśnił przez swoie doświadczenia 
X. Rozie w Dykcyonśrzu rolniczym pod na 
pisem Burzenie ( Fermentation. ) 

To samo należy myślić o doświadczeniu 
Hombergą, który zapewniś że zrobił dobry 0- 
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cet ftrząsaiąc przez trzy dni butelkę wina któ» 
rą zawiesił przy klekotce we młynie. + Równie 
można domyślać się, że większą część butelki 
była próżna: na tedy trzęsienie się gwałtowne; 
mięszaiąc cząftki płynu z cząftkami powietrzą 
pomnożyło punkta ftykania się,  Cząftki skła- 
dające wino i gaz kwasorodny zbliżone do 
śrzedka ich powinowactwa względnego, u- 
ftapiły pewnie dążenia iednych do drugich: 
skombinowane więc przemieniły wino w ocet. 

Zapewne nie podług wiadomości ucżo- 
nych iakie mamy o burzeniu odtowem uftano- 
wiono działania kunsztu octownika. Ten kunszt 
który pewnie ieft bardzo dawnym iako zasa- 
dzonym na potrzebie człowieka, Zamyká sze- 
reg. poftępowań (processuum) które zawsze 
wykonywano raczćy przez naśladownictwo ni- 
żeli podług początków oświeconych przez te- 
orya. Jednak łatwo każdy czuie, iak są dā- 
leko. iftotne światła które Hemia podaie dlá po- 
ftępku tóy nauki t dlé tłdmaczenia téy różno- 
ści iąkie widzemy w occie podług przyrodze» 
nia płynu winnego z którego bierze począ: 
tek. 


Ta to iet umiejętność w samey iftocie, 
która nás uczy dla czego Jabłecznik- który má 
w sobie zawsze części klejowate ieszcze nie 
rościeńczone, a mało cząftek wyskokowych, 
daje ocet słabszy iak z wina. 
dzy rozmaitemi winami; te które są kolorowa- 
nei słabe, mnićy są zdatne do roboty oćtów 
dobrych, niżeli bez koloru ale wyskokowe 
(spirityosą.) | 

Wiele doskonałych doświadczeń dowiodły 
wyrażnie że wyskok winny przykłada się ifto- 
tnie do robienia się i sity oćku: dowiodły że 
pićrwiśftek tego tworu burzenia winnego, má 
szczególna zdolność do kombinowania się, 
gdyż we wszyftkich poftępowaniach oćtoro- 
dnych, którym go podaiemy zawsze się rodzi 
kwas ottowy.|  IDIa czego w miarę tey zdol- 
ności części wyskokowóy wina Aarikeuser za- 
pewnia, że można znacznie powiększyć moc 
octu dodajac do wina pewną ilość wódki pićr- 
wéy nią wnićm wzbudzamy burzenie kwaśne. 
Becher także doftrzegł potrzebę części wysko- 
kowćy, żeby dobry otrzymać ocet, zapewniś 
w swćy Fizyce podziemnćy Ks. 1. Oddział 5. 


Dla czego mię. 
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Rozd: 2. Nro 138. że nie otrzymano tylko sła- 
by i niedoskonały ocet, kiedy powolnie gotu- 
iac wyparowano wyskok który choiano w ocet 
przemienić. 

Łatwo więo poiąć, "że wszelki piyn któ- 
ry przeszedł zupełnie przez burzenie wyske- 
kowe, powinien -przez się sam przechodzić 
w burzenie oćtowe ieżeli się znayduie w oko- 
licznościach ułatwiaiących to drugie. Łatwo 
ito poiąć że sposób rozrządzania i kierowanid 
tego działania powinien wiele wpływać wia- 
kość wypadku. 

Boerhave opisał poftępowanie bardzo do- 
bre żeby prętko zrobić ocet, należy zmięszać 
wino z iego lagrem i z solą winną (cremor- 
tartari) wlać go w dwie beczki poftawione w 
mieysću ciepłćm od 16 do 18 ftópni przynay- 
mnićy ciepłomierza: na ftopę albo blisko od 
dna kładzie się lassy na które nałóż gałązek, 
latorośli winnych świeżych, a nie wytłoczyn 
winnych aż do wierzchu beczek. Nie równo 
się płynu nalówa w te dwie beczki, tak że 
iedna iefi tylko pełna, a drugiśy pół. W prze- 
ciągu dwóch iub trzech dni byrzenie powftaić 
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w. beczce do połowy nalanéy, pozwala się 
burzeniu czas 24 godzin, po czóm dopełnia się 
naczynia z drugiśy pełnóy beczki, potem 
znowu w tey drugićy powftaie burzenie, co 
gdy naftąpi znowu po 24 godzinach burzenia 
dopełnia sięićy znowu 2 pełnego, a tak ca 
24 godzin nafjępnie przelewaiąc płyn. z ie 
dnćy beczki do: drugićy, poty się to powtd= 
rza, póki nię uftanie ruch wewnętrzny w'becze 
ce w pół pełnóy, ile że w niey tylko odbya 
wá się kombinacya pićrwiaftków ftanowiący ch 
ocet, 

Teoryá przemiany wina na ocet przez to 
poftępowanie łatwa ieft podług poftrzeżeń Pana 
Guyton Morveau da dawiedzenia.  Powsze« 
chnie mówi om ,. wino tónr pręcćy przechodzi 
w tin odtu, dim: massa iefit mpiéyszá, im bli- 
żey ftykń się z powietrzem t im więcéy má 
ciepła, takiego jednak , żeby: nie sprawiło ro- 
szładu i zepsiicia raczćy , niżeli ułatwiło ruch 
aoprowolnmy , ( motum spońtaneum ). Massa la- 
torośli i wytłoczyn która się w półpełnćy 
beczce na działanie powietrza wyńftawia wiel- 


ką. pawićrzchnią dotyka powietrza. Płyn przy» 


m zz pzy 


sza 283 as 


legaiąc do gałązek i iagodzin napåwá się nim 


zbytnie, a z tad pochodzi ciepło którego do 


świadczą, które podaie nayprzód massie we- 
wnętrznćy, potóm dzieli się na massę przy- 
liną, kiedy czas przychodzi wlać ią w nie- 
pełną beczkę, 

Nie można przeczyć żeby, kiedy to po- 
ftępowanie m4 korzyści doftrczania nam prę- 
tko octu; żeby mówię, nie miało nieprzyzwe- 
itości w rossypaniu wielu cząftek wyskoko- 
wych wina, gdyż rośnienie, szumienie i pra- 
wie wrzenie które temu dziśłaniu towarzyszy 
doftatecznie dowodzi, że ciepło znacznie się 
wzmaga, przeto w naczyniu otwartóm, któ. 
re wyftawia wielka powierzchnią dotykaniu 
powietrza, musi bydź koniecznie bardzo wiel- 
kie parowanie lotnych wina cząftek. 

Sposób którego używaią Octownicy w Or- 
leans ieft daleko lepszy od sposobu P. Bóer- 
have. Burzenie mnićy prętkie które wzbu- 
dzaią w płynie zoftawiń w nićm gatunek zd- 
pachu aromatycznego, który się przykłada wie- 
le do wziętości octu który tam wyrdbiaią, 2 


a 


Która tém bardzićy ieft sprawiędliwa, że na o- 
cet dobićraią win białych. 


Warunki dobrego Oflu. 


O, Epoki w którćy robienie octu ftało się 
kunsztem podległym prawom,  poftrzeżono, 
że. zachodzi wiele warunków żeby wzbu- 
dzić burzenie oćtowe i otrzymać. skutek do» 
skonały; pierwszy iet dotykanie zewnę- 
trznego powietrza, drugi mieć ciepło wyższe 
nad atmosferyczne, trgec? dodanie wątków 
obcych płynowi maiącemu się zamienić w ocet 
i które w tym przypadku zaftępuią. mićyscę 
zaczyny albo drożdży, naoftatek czwarty i 
głowny ieft, żeby płyn maiący się przemie- 
niać w ocet, był nayobfitszy w wyskok. 
Pierwszy Warunek zdaje się bydź do- 
wiedzionym że przyftęp zewnętrznego powie- 
trza do oćtorodu (aceitficaticn) ieft nieodzo- 
wnym, ale niektórzy pisarze mniemaią że cie- 
pio same może sprawiać odmianę wina w ocet: 
Przywodzą na wsparcie swoie doświadczenie 
Bechera, Sthala i Homberga, którzy w'nśczy- 
niach zamkniętych robili ocet. Ale iak do- 


fuszegi P. Prozet, te doświadczenia nie mogły 


KE 


się udać tylko w miarę powietrza zaiętego' nái 
czyniami w których się robi. " Chybabyśmy 
prócz tego przypuścili że w czasie tego dzia- 
łaniń mechanicznego część wody składaiąca 


wino podpadła roskładowi przez któryby kwa- 


soród oddzielił się od nićy, którń iak wiemy 


jefi iednym z pićrwiaftków octu. Doświadcze- 


nie Xdza Rozier dowodzi doskonale potrzebę 


przytomności powietrz, i niezofławia żadney 
wątpliwości żeby zrobienie się oćtu nie było 
proporcyonalnóm ilości połknionego powietrzą, 
Nakoniec wiadomości nabyte o przyrodzeniu 
piórwiśftku oćtorodnego wszelkie zniosły wą- 
tpliwości. 

Drugi warunek. Wptyw ciepła w oćto- 
ród iuż ieft poznany , lecz żeby było ciepło 
skuteczne nie trzeba większego nad 18 lub 20 
ftopni na Ciepłomierzu Reaumurva, i P. Pozet 
zná oćtownika, który rozumiejąc że ciepło by- 
ło iedynąa przyczyną przemiany wina na ocet, 
wniósł, że im.wyżey umiarkowanie ciepła: 
wyniesie, tém tęższy będzie jego ocet. Dla. 
czego rozgrzał swoy piecyk do 30 ftopni. Jo- 
go iednak: ocet zoftát zawsze bardzo słabym; - 
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pytany od tego fabrykanta. P. Prozet oftrzegł 
go że podniesienie ciepła, które w swém /a- 
boratoryum utrzymowśł sprawia parowanie wy- 
skokowych cząftek wina, a przeto że ta ieft 
przyczyna błędu ; korzyftał octownik z tego 0- 
ftrzeżenia i odtąd miewał przedni ocet. 
Czyliż to doświadczenie nie wyftśtcz na 
pokazanie jak są błędne owe sposoby które 
przepisuią grzóć wino a nawet gotować w kłęb, 
żeby przyśpieszyć burzeniń octowego; tym 
sposobem mięszaią się pićrwiaftki składaiące, 
odródzaią się tracąc część wyskokową iedynie 
potrzebną do odtorodu. Jeżeli więc w tém 
działaniu wpływ ciepła ieft iftotnym równie 


iak wpływ powietrza zewnętrznego; należy 


miarkować ieden i drugi, gdyż ich nieprzyto-: 


mność, albo zbytek szkodzi wyrażnie do do- 
Skonałości skutku. ŻY 

Trzeci warunek, -Sposoby używane do. 
wzbudzeniź burzeniś odtowego są między 0- 


Gtownikami znane pod imieniem zaczyny oćto-- 


wéy, (merede Vinaigre) są. 1d. Lagry wszy- 
ftkich win kwaśnych. gre. Lágry oćtowć.  3cie. 
601 winną czerwoną i bińła (cremertartayt crú- 
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dum €S praparatum) 4te. Naczynie drewnia: 
ne myte dobrze oćtemi, albo które do robienia 
octu było używanóm przez czas długi, albo'0- 
cet sim. 5te. Wino mięszane częfto z swym 


 lśgrem. óte: Odrzutki winnych gron, albo 


wytłoczyśry winne, porzyczki, wiśnie czśrne 
ijnne owoce smaku «cićrpkiego i kwaśhego. 
Zm Zaczyna piekarská dobrze skwaśniała: 
8me. Różne drożdże. ote. Nakoniec wszy- 
ftkie iftoty zwierzęce i ich oftatki. 


Ale 2 wśzyftkich tych zaczyn zdatnych 
do żarobienia oćtu, te które do króleftwa zwić- 
rząt należą, chociaż przez wielu pisarzów za- 
chwślone iako naydzićlnieysze do wzbudzenia 
burzenia roślinnego , nie powinny się używać 
bez wielkiey oftrożności; mogą w prawdzie w 
małey ilości ułatwiać robienie oćtu ż przyczy- 
ny ich dążenić do roskładu; ale ocet który. 
z nich powfłaie nie przechowuie się długo; 
prytomność gazu ażotycznego tego pićrwiśstku 
zwierzęcego, powinien znowu wzbudzić no- 
we pomięszanie, i ocucić w płynach które ge 
w sobie maia łatwość do zgnilirny. 


Czwarty warunek. Odtownicy Orleańscy 
przekonani przez długie doświadczenie i do- 
ftrzeganie, że nśypićrwszy i naypewnićyszy 
sposób do otrzymania doskonałego octu, ieft 
użyć wina dobrego gatunku, {taraia się więc 
jak nayusilniey o iego wybór; doftrzegli że 
wino roczne ieft lepsze iak nowe, 2 przyczy- 
ny pewnéy, że roczne wina iuż osadziły lá- 
gier, powtóre że większa część iftoty cukro- - 
wćy przeszedłszy w iftotę wyskokową sprawiń | 
lepszy odtoród. 5 

Wielu przeciwnie pisarzów myśliinaczćy, | 
że wina dążące do kwasu są nśylepsze. W sa-, y 
méy rzeczy trzeba z ich ftanu korzyftać , kiedy 
dażą do zepsuciá, wszelako z takich niebywá | 


tylko ocet mierny co do zápachu, smaku i | 
skutków: iuż tak zmienione wino przeszło. : 
przez początki zepsucia w swych pierwiśftkach: 
Nakoniec to burzenie ieft obcóm burzeniu octo-_ 


wem. 


( Dalszy cigg w nafizpniących Numerach,) 
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